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Krótko 


WARSZAWA. O zasadach 
podejmowania działalności 
w zakresie produkcji filmów, 
dystrybucji wideo i prowa- 
dzenia kin informuje urucho- 
miony w czerwcu punkt kon- 
sułtacyjny w Ministerstwie 
Kultury i Sztuki (Waldemar 
Wroński, godz. 9-15, tel. 20- 
02-31 w. 603). RZYM. No- 
wym ambasadorem RP we 
Włoszech został Bolesław 
Michałek, krytyk i scenarzy- 
sta filmowy, kierownik 
lileracki zespołu „Tor”, b. 
wieloletni redaktor naczelny 
„Filmu”, PARYŻ. „Wesele” 
Andrzeja Wajdy, „Ukrzesło- 
wienie" Andrzeja Krasze- 
wskiego, „Przenikanie z 
ważką” Grzegorza Tomcza- 
ka oraz półgodzinny film 
francuski „S. 1. Witkiewicz: 
portrety, autoportrety i miny” 
Jean-Pierre'a Kriefa pokaza- 
no w Centre Pompidou pod- 
czas Ill Międzynarodowego 
Biennale Filmu o Sztuce. 
WARSZAWA. 13 filmowców 
z wytwómi  „Czołówka” 
wstąpiło do utworzonego w 
czerwcu zespołu „Feniks”, 
którym kieruje Janusz Chod- 
nikiewicz. ŁÓDŹ. Wytwórnie 
i spółki filmowe, PWSFTVITi 
Muzeum —_ Kinematogralii 
zgłosiły akces do projekto- 
wanej polskiej izby filmowej, 
która jako organizacja sa- 
morządu gospodarczego 
ma reprezentować interesy 
środowiska. WARSZAWA. 
Ambitne filmy awangardowe, 
polskie i zagraniczne, pre- 
zentuje co miesiąc Centrum 
Sztuki Współczesnej w Zam- 
ku Ujazdowskim; program 
projekcji opracowuje Ry- 
szard Kluszczyński. 


Krystyna Janda w roli Angielki 
LATA PIĘĆDZIESIĄTE 


„Kuchnia polska”: Zorika Zarzycka i Krystyna Janda 


Po powrocie z Cannes 
Krystyna Janda zakończyła 
zdjęcia do filmu „Kuchnia 
polska”, który reżyseruje 
według własnego scenariu- 
sza Jacek Bromski. Aktorka 
grała angielską żonę pol- 
skiego oficera, aresztowane- 
go w roku 1953. Autorami 
zdjęć są Edward Kłosiński i 
Janusz Gauer. scenografii 
Dorota Ignaczak, a produk- 
ją w imieniu Studia „Zebra” 
kieruje Dorota Ostrowska- 
Orlińska. W filmie występują 
również Krzysztoł Kolberger, 
Piotr Machalica, Krzysziot 
Majchrzak, Marek Kondrat, 
Wiesława Kwaśniewska, Te- 
resa Budzisz-Krzyżanowska, 
Wiktor Zborowski, Leon 
Niemczyk i Andrzej Grabar- 
czyk. 


WRESZCIE „KINO” 
TADEUSZA SOBOLEWSKIEGO 


Miesięcznik „KINO” rozpo- Polski, z Europy Środkowej? 
czyna nowe życie. Ukazał się _ Jakie piętrzą się przed nim 
pierwszy numer (5/90) przy- przeszkody na drodze do 
gotowany przez nowy ze-  „europejskości”? Co sądzi o 
spół pod kierownictwem do- _ „Dekalogu” teolog prawo- 
brze znanego czytelnikom Sławny? Czym różnią się 
„FILMU” Tadeusza Sobole. _ dwie. fimowe wersje „Nie- 
wskiego. Działem polskim _ bezpiecznych związków”? 
kieruje Andrzej Werner, w __ „Twórzmy elitarne kręgi — 
skład zespołu wszedł Ja- _ apeluje „Kino” — starajmy się 
nusz Gazda. Zmienił się wy- _ wyodrębnić z masy. Stańmy 
dawca. bliżej siebie, bardziej na 

Oto niektóre tematy majo- równi niż dotąd: dziennika- 
wego numeru: jak powstał rze, krytycy, widzowie, twór- 
„Popiół i diament" i jakie ta- cy. Łączy nas_ fascynacja 
jemnice kryje w sobie E sztuką. Film istnieje jako 
Wajdy? Czym będzie przedmiot czyjejś fascynacji 
ceczka z jana Wolność: albo nie istnieje wcale”. 
Wojciecha Marczewskiego? Pismo o 2$-letniej tradycji 
Jakie szanse dialogu z wi-  — na nowych szlakach. Sze- 
dzem ma dziś filmowiec z — rokiej drogi! 


Dla twórców, krytyków, eseistów 


Kalendarz Warnera 


FUNDUSZ STYPENDIALNY 


OD 1 LIPCA 


Przewodniczący Komitetu 
Kinematografii uruchamia | 
lipca 1990 r. fundusz stypen- 
dialny w dziedzinie kinema- 


togralii na_realizację dzieł: 


ważnych dla kultury narodo- 


wej. 

O stypendia. będą mogli 
ubiegać się — niezależnie od 
wieku, wykształcenia i do- 
robku artystycznego — twór- 
cy kinowych filmów fabular- 
nych i pozałabulanych, a 
także krytycy, eseiści, histo- 
nycy sztuki filmowej i filmolo- 
dzy. Stypendia mają na celu 
zapewnienie twórcom spo- 
kojnej pracy przy realizowa- 
niu dzieła, a kinematografii 
pozyskanie ambitnych i war. 

tościowych artystycznie rea- 
lizacji. 


Kandydaci ubiegający się 
© przyznanie stypendium 
składają w Zespole Progra- 
mowym Biura Komitetu Ki- 
nematografii wnioski do Ko- 
misji stypendialnej, w któ- 
rych należy wyszczególnić 


dane osobowe twórcy, tytuł 
dzieła, uzasadnienie, w przy- 
padku filmów dane produk- 
cyjne (okres realizacji ze 
szczególnym _ uwzględnie- 
niem okresu zdjęciowego, 
miejsca realizacji itp.). a w 
przypadku prac _ książko- 


naukowej itp. 

Wnioskujący: o stypen- 
dium na napisanie scenariu- 
sza lub wykonanie zdjęć do 


filmu dołączają do wniosku * 


opis treści przyszłego utwo- 
ru; o stypendium na reżyse- 
nię filmu — dokładne stresz- 
czenie scenariusza; o sty- 
pendium na prace naukowe i 
krytyczne — konspekt pracy. 
Komisja będzie oceniać 
wnioski przynajmniej dwa 
razy w roku. 

Szczegółowych intormacji 
udziela Zespół Programowy 
Biura KK, tel.: 26-17-79 i 26- 
00-02. 


KIEDY 
„BATMAN”, 
KIEDY 
„KRÓLIK 
ROGER”? 


Nadzwyczajne: po raz 
pierwszy od 45 lat znamy z 
dokładnością do dnia termi- 
ny premier filmów zagranicz- 
nych, na razie na trzy miesią- 
ce naprzód. Idzie tu oczywiś- 
cie o filmy amerykańskie — i 
tylko z katalogu Wamnera, re- 
prezentowanego w Polsce 
przez firmę ITI. Oto daty star- 
tu: „Zabójcza broń 2" Ri- 
charda Donnera — 13 lipca, 
„Trzech mężczyzn i dziecko” 
Leonarda Nimoya — 27 lipca, 
„Kto wrobił Królika Rogera?” 
Roberta Zemeckisa — 10 
sierpnia, „Tequila Sunrise" 
Roberta Towne — 17 sierp- 


nia, „Cocktail” Rogera Do- jak dotąd nie powiadamia 
naldsona — 24_ sierpnia i — widzów co i kiedy pokaże w 
„Balman” Tima Burtona — 7 kinach. Nie przykładają wagi 
września. do reklamy, nie doceniają 
* * * nawet zwyczajnej informacji, 
Ten kalendarz jestwyzwa- _ która ich nie kosztuje nic. 
niem dla dystrybutorów pań- _ Cóż, będą przegrywać. 
stwowych, z których żaden 


„Krasnale" 


BAJKI O BAJKACH 


W Studiu Filmów Animo- kach”. Realizatorką odcinka 
wanych w Krakowie trwają _ o roboczym tytule „krasna- 
końcowe prace nad szóstym _ le" jest Agnieszka Niżego- 
odcinkiem telewizyjnego cy. _ rodcew. 
klu dla dzieci „Bajki o baj- 


SZANOWNI PAŃSTWO, 


ten numer FILMU jest pierwszym w historii wydanym bez 
udziału cenzury. Drukować będziemy odtąd wyłącznie teksty i 
zdjęcia całkowicie niecenzuralne. 

Redakcja 


Listy do redakcji 


Z PERSPEKTYWY 
MIASTECZKA 


W. mieście  kilkusetty- 
sięcznym — plajta _jednego 
kina_nie. jest jeszcze kata- 
strofą, można się wybrać do 
innego. Likwidacja klna_w 
małej mieścinie to zupełnie 
co innego, gdyż jest to za- 
zwyczaj kino jedyne. Mie- 
szkam w, maleńkiej miejsco- 
wości, w której stałego kina 
nigdy nie było, ale zawsze 
można było pojechać do od- 
dalonego 0 10 km. miastecz- 
ka. Co prawda ciekawe filmy 
docierały tam długo po pre- 
mierze, a seanse. obrazów 
ambitnych nieraz nie odby- 
wały się z powodu małej fre- 
kwencji, ale często znajdo- 
wata się grupka zapaleńców, 
pragnących oglądać nie tyl- 

ko komercyjną sieczkę. Nie- 

stety, kino z powodów finan- 
sowych jest od kilku miesię- 
cy nieczynne. Co_gorsza, 
podobna syłuacja zaistniała 
też w okolicznych miastecz- 
kach. Tworzą się więc całe 
obszary pozbawione _ kin. 
Mówi się o planach tworze- 
nia sieci sal kinowych (Fun- 
dacja Sztuki. Filmowej, Pol- 
ska Federacja DKF, ITi), ale 
wąlpię, czy swoim zasięgiem 
obejmą one miasteczka. Nie 
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ma się też co fudzić, że sy- 

rozwiąże wideo lub 
przejmowanie  podupadają- 
cych kin przez ajentów. W 
małych ośrodkach miejskich 
to ostatnie kończy Się z re- 
guły kompletną komercjali- 
zacją repertuaru. A_ Wideo 
powinno egzystować co naj- 
wyżej obok kina — nie wolno 
doprowadzić do _ Sytuacji, 
aby próbowano nim je za- 
stępować. Może się mylę, 
ale jeśli komukolwiek będzie 
zależało na utrzymaniu pew- 
nego poziomu dostępności 
sztuki filmowej na prowincji, 
to bez dofinansowywania się 
nie obejdzie. Przeświadcze- 
nie o uzdrowicielskich możli- 
wościach prywatyzacji w tym 
wypadku jest tylko mrzon- 
ką 


Drugi probiem, który mnie 
interesuje, a jeszcze bardziej 
irytuje, to przestarzałe nawy- 
ki pokutujące w_ systemie 
rozpowszechniania filmów 
zagranicznych. Pod 
wem przemian w. naszej 


dzieliły tak_ dotkliwie nasz 
kontynent. To jeden czynnik, 
ważny dla moich rozważań; 
drugi to, ekspansja wideo, 
jaką obserwujemy w kraju. 
Te dwa ważne aspekty nie 


zmieniły jednak zasadniczo 
jścia do rozpowszech- 


Ma to miejsce na „Konfron- 
tacjach”, co nie musi ozna- 
czać początku ogólnokrajo- 
wego rozpowszechniania, 
więc w przypadku wielu fil- 
mów okres oczekiwania wy- 
dłuża się o dalsze miesiące. 
Nie_ potępiam _ samej _idei 


bywają się w roku 1990, a 
prezentują obrazy w więk- 
eyed yna 


czasu między premierą 
saa a krajową przynio- 


Mana"'i „Missisipi w ogniu”, 
byty osiągalne nawet u mnie 
na prowincji już zimą tego 
roku. Łatwo sobie uświado- 
mić, ile tracą na tym legalni 
dystrybutorzy, a ie zarabiają 


GO RAJU” 


raju” (Film, 
tora do do uzupełnienia infor- 


film „Z raju bolszewickiego” 
(Marier der Liebe) z roku 
1928 opowiadał o_ragedii 
matki, która poszukując 
swego dziecka ucieka 

Rosjanami do Polski. Był to 
mimo wszystko film niemiec- 


Rims wyże 
Isce w sz- 
Gy; byt wyświellany pod a£ 
tułem „Z raju bolszewicki 

a w czasie produkcji 


niegdyś 
bardzo znana M-lle Josyan- 
ne (modelka Lolotte) oraz 
Włosi Oreste Bilancia (rzeż- 


kich. Olga Tschechova grała Maciej Kowalski (ul. An- 
Alę Sumińską, Harry Frank - —_ dersa 3A m 1, 16-400 Suwał. 
iei męża, oficera, a Hans Sti- ki) poszukuje „Filmu” z l 
we — malarza Bronka Bożęc- 1978 (numery 3, 19, 22), 1979 
kiego. Jedyna Polka w obsa- — (19, 20), 1985 (2, 19), 1986 
dzie to dziewczynka Zofia _ (50), 1987 (2, 7). Odstąpi nu- 
Szuberia (rola córeczki Ali, mery zlal: 1977 (bez 38 i 42), 
która później, w.wieku doj- 1981 (bez 1, 11-13, 30, 34, 
rzałym, występowała jako 46), 1985 (22. 41, 43, 47, 52). 
Ewa Mirska. Plenery (tylko) — 1986 (18, 29, 30, 44, 51), 1987 
istotnie kręcone byty w Pols- (11, 13, 24, 29, 39) i 1989 (1, 
43). 


Kiedy na cantanych uicach 
stawiano koksownki da o- | PAW TYZTA)) 
grzana się 


MLO Oydgowcz) | © NIEBEZPIECZNE ZWIĄZ- 

Kl: recenzja I okładka 
POMAGAMY © Na początku nie'rozu- 
SOBIE mistam dlaczego mnie nie- 


Alina Włodarczyk (ul. Bro- | nawidzą: BYŁAM MODEL- 
niewskiego 40 C/69, 98-200 | ką W MOSKWIE 


lat 198, (numen 1-26 30. | © CANNEŃSKIE NIESPO- 
37, 38, 40, 42-45, 48). 1985 | DZIANKI — piórem bezpo- 
42/4, 6-9, 11-13, 16, 19,20, | średniego obserwatora 

26, 28-30, 82, 37,38, 40.41, | © Vadim rozeteje się z 


43, 48-50), 1986 (3-5, 7,9, 19, Brigitte 

20, 23. 25, 30, 31, Ą 

46, 48, 49, 52), 1987 (6,7,15, | © JOANNA WSPANIAŁA: 
19, 24, 25, 28-31, 37-39, 42- | Niecikowski o 


45, 47, 48).1988 (1. 5-7, 10. | wskiej 
20, © Eric Rohmer trzyma 

45, 169 (10. 1.15.2830, | ; SOROWIEŚĆ PA 

EZ Sobolewska (ul. | SENNA 
Wolności 522 E/3, 41-806 | © W KINORAMIE mn. 
Zabrze) odstąpi. bezpłatnie 
ŻE” „Tai ajm | Powake ży keżaczi 
29, 37, 42, 48), 1988 (1.8, 11, 
12, 14, 16, 18, 43) i 1989 (i, | Qutsider lat osiemdziesią- 
4 tych. 


Liza Machuiska 


Fot. Walerij Płotnikow 


BYŁAM MODELKĄ 


W MOSKWIE 


Rozmowa z LIZĄ MACHULSKĄ 


14 zj Lizo, jak żyło się pani w 


pani w zawodzie, 
który wydaje się pełen blasków. I 
mimo to? 


— WRosji wszystkim jest trudno, na- 
wet tym, którzy mają na pozór łatwiej- 
sze życie niż inni. 

© Dlaczego? 


— Trzeba stale kłamać albo pogodzić 
się z przegraną. Na początku życiowej 
drogi można jeszcze mieć złudzenia, 
ale bardzo szybko już się wie, że dalszy 
ciąg zależy od tego, jakim się będzie 
człowiekiem. Jeśli przyzwoitym — to się 
przegra, jeśli zgodzimy się na wszystko 
— może uda się coś osiągnąć. 

© Na wszystko — czyli na co? 

— Czasami tylko udzielanie informa- 


cji o kolegach. System totalitarny opie- 
ra się na informacji o ludziach, a skąd 
się je bierze? Od ludzi. Każdego w róż- 
nych sytuacjach pytają o innych i nie 
można zaprotestować ani się oburzyć, 
bo to jest przyjęty sposób postępowa- 
nia, norma. Ten, kto nie chce udzielać 
informacji staje się automatycznie po- 
dejrzany. Każdy zawód lub zajęcie ma 
oprócz tego własne przymusowe sy- 


tuacje, np. modelka nie może odmówić 
wyjazdu do ważnego ośrodka, w któ- 
rym przebywają ważne osoby. Trzeba 
jechać i być dla tych osób miłą. Jeśli 
się powie: mam narzeczonego, można 
usłyszeć: to narzeczony też pojedzie i 
posiedzi w kuchni. 

© Jak pani trafiła do zawodu mo- 
delki? 

— Modelką zostaje się w Moskwie 
przez przypadek, ze mną było podob- 
nie. Kiedy miałam 16 lat, moi rodzice 
rozwiedli się. Przeprowadziłyśmy się z 
mamą i dwiema siostrami do Moskwy. 
Szukałam pracy, a ponieważ umiałam 
pisać na maszynie, przyjęli mnie do 
pewnego ministerstwa jako maszynist- 
kę. Był to wieżowiec na Prospekcie Ka- 
linina, ja pracowałam na XXI piętrze. Na 
początku myślałam, że jest wspaniale: 
150 rubli pensji, półdarmowe bufety, 
dają mieszkania. Właśnie o te mieszka” |. 
nia wszyscy się kłócili, kiedy zaczęłam 
tam pracować, ale poza tym nic się nie 
działo. Fikcja, czysty surrealizm. Nie 
kończące się korytarze, olbrzymie gabi- 
nety, nawet ja miałam własny! Siedzia- 
łam w tym gabinecie i nic nie robiłam, 
bo żadnej pracy nie było. Pewnego 
dnia poszłam do toalety i zasnęłam, o- 
parta o parapet okna. Kiedy się obudzi- 
tam, nie mogłam w pierwszej chwili zo- 
rientować się, gdzie jestem. Przed sobą 
widziałam tylko obłoki, wokół panowała 
martwa cisza, jakby wszystko umarło. 
Najpierw pomyślałam, że zwariowałam, 
a potem zrozumiałam, że zwariuję, jeśli 
tu zostanę. Tego samego dnia napisa- 
tam podanie o zwolnienie i więcej tam 
nie poszłam. Kilka miesięcy później za- 
czepił mnie w metrze Zajcew. 

© Kto to jest? 

— Najwybitniejszy rosyjski projektant 
mody, a poza tym tzw. barwna postać. 
Dał mi swoją wizytówkę i powiedział, 
żebym przyszła do jego pracowni na 
Kuzniecki Most. 

© To prawie jak historia Kopciu- 
szka. 

- Niezupełnie, bo wiedy już nie wy- 
glądałam jak maszynistka z minister- 
Stwa. Zaczęła się właśnie moda na hipi- 
sów i ubierałam się bardzo malowni- 
czo. Nosiłam fryzurę afro, spodnie miały 
na dole chyba 50 cm szerokości, a do 
tego obwieszałam się różnościami. Kie- 
dy szliśmy całą grupą, ludzie za nami 
pluli. 

© Ale Zajcew się zainteresował. 

— Nie tyle moim strojem, ile wzros- 
tem. Dając mi wizytówkę powiedział, że 
mam odpowiedni wzrost i dlatego mnie 
zaprasza. 

© | co pani zobaczyła na tym 
Kuznieckim Moście? 

— Świat, o którego istnieniu nie mia- 
tam pojęcia. W Rosji jest tak, że można 
przeżyć całe życie nie orientując się, iż 
w innych środowiskach ludzie żyją zu- 
pełnie inaczej, nigdy nie spotkać czło- 
wieka odmiennego pokroju, nawet nie 
wiedzieć, że istnieją ludzie, różniący się 
od nas. Takie osobne układy planetar- 
ne. Każdy żyje sam dla siebie, własny- 
mi problemami albo raczej ukrywaniem 
swych problemów. Wszystko to jest o 
wiele bardziej surrealistyczne, niż 
można sobie wyobrażić na podstawie 
lektur. 

A Kuzniecki Most — to taki stary dom, 
niegdyś własność kupca Kuzniecowa. 
Piękne schody, wysokie sale. Na pię- 
trze jest hala projektowania odzieży, a 
na dole odbywają się pokazy mody dla 
pięćdziesięciokopiejkowców. Tak ich 
nazywają modelki, sprawdzające przez 
szparę w zasłonie czy widownia jest 
pełna. Wstęp kosztuje 50 kopiejek, po- 
kaz trwa 40 minut. 


© Pokazy dla pięćdziesięcioko- 
piejkowców... A ja ró wyobraża- 
tam, że to 


— Też, tam jest Wyskah "Projektuje 
się dla fabryk szyjących koniekcję, lecz 
odbywają się również ekskluzywne po- 
kazy, np. dla żony Nixona. Nawiasem 
mówiąc kupiła czarną suknię, którą ja 
demonstrowałam... Ale zwykłą publicz- 
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ność stanowią klienci 
czyli domu towarowego. 
© A ci, dla których trzeba być 
miłą; z jakich to okazji? 

- Najczęściej sami znajdują okazję. 
Opowiem pani, jak kilka lat później 
przestałam pracować u Zajcewa. Które- 
goś dnia wyszłam z pracy i zatrzymałam 
samochód „na tebka”, co stanowi przy- 
ięty sposób poruszania się po Mo- 
Skwie. Za kierownicą siedział dobrze 
ubrany mężczyzna pod pięćdziesiątkę, 
który wydawał mi się wtedy oczywiście 
bardzo stary. Zdziwiło mnie. że zacho- 
wuje się, jak na „łebkarza”, z wielką 
pewnością siebie. Po drodze zaczął mi 
opowiadać o dziewczynach od Zajce- 
wa. Znał wszystkie, podawał imiona i 
nazwiska. Powiedział, że pracuje tu nie- 
daleko, na Łubiance i zaprasza mnie do 
Domu Pisarza na kawę. To był szef od- 
działu, załatwiającego paszporty. Dopi- 
jałam swoją filiżankę, kiedy on nagle 
coś napisał na skrawku papieru i podał 
mi przez stół. Zobaczyłam jakiś adres. 
Pytam, co to? On odpowiada: „Proszę 
tam być o godzinie dziewiętnastej". Py- 
tam, po co? — bo kompletnie nie zrozu- 
miałam, o co chodzi. A on: „Na aż tak 
głupią nie wyglądasz”. Nie wzięłam tej 
kartki, a żeby jakoś wybrnąć powiedzia- 
tam, żeby zadzwonił jutro. Na drugi 
dzień chciałam się uratować, wycho- 
dząc wcześniej. Zgłaszam tę prośbę 
mojemu zwierzchnikowi, a on odmawia. 
| nagle widzę, że mnie pilnuje. Widocz- 
nie mu ziecono, że ma mnie przytrzy- 
mać aż do wiadomego telefonu... Urato- 
wało mnie, że zadzwonił najpierw ktoś 
inny. Krzyknęłam do szefa, że przyje- 
chał po mnie taki jeden ważny i wybie- 
głam. A na drugi dzień posztam do Zaj- 
cewa i złożyłam wymówienie. Z wielkim 
żalem, bo lubiłam tę pracę i szła mi bar- 
dzo dobrze. 

© Zajcew o nic nie pyta? 

— On takie sprawy znał doskonale. 
Zresztą podobna historia powtórzyła 
się kilka lat później, kiedy znów zaczę- 
tam tam pracować. 
© A co pani robiła przez te kilka 
lat? 

— Najpierw chciałam uczyć się śpie- 
wu, mam podobno dobry, szeroki dia- 
pazon głosu, ale musiałam rzucić stu- 
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dia, bo nie miałam za co żyć. A ten, kto 
śpiewa musi się dobrze odżywiać, 
śpiew jest wielkim wysiłkiem fizycznym. 
Znów zaczęłam pracować jako maszy- 
nistka, tym razem w Domu Pisarza. Pła- 
cili marnie, 75 rubli, ale można było ko- 
rzystać z tej słynnej stołówki, którą w 
„Mistrzu i Małgorzacie" opisał Bułha- 
kow. Zaczęłam też studia wieczorowe w 
Instytucie Literackim im. Gorkiego, ale 
stamtąd mnie dla odmiany wyrzucili, a 
mówiąc ściśle okazało się, że studio- 
wałam, ale właściwie nie studiowałam. 
© Nie rozumiem. 

— Po ukończeniu | roku poszłam do 
sekretariatu przesunąć na jesień egza- 
min z historii partii. | wtedy ustyszałam, 
że mi nie przesuną, bo mnie nie ma; 
byłam wolnym słuchaczem, a indeks 
dostałam przez pomyłkę... To taki spo- 
sób na pozbycie się studenta po cichu. 
Dowiedziałam się później, kto zadzwo- 
nił w mojej sprawie, ale co to mogło 
zmienić? 

© Diaczego chciała pani pisać? 

— Ja nie chciałam, ja pisałam. Piszę 
wiersze do dziś. W pisaniu najbardziej 
pociągało mnie to, że wszystko zależy 
ode mnie. A tematów w Rosji nie braku- 
je: żyje się tam źle i brzydko. Istnieje 
ponadto między ludźmi rodzaj nie ujaw- 
nionej, cichej zmowy że trzeba zadep- 
tać tych, którzy próbują żyć inaczej. 
Chcesz być lepszy — nie masz prawa 
żyć. Nie wiem, czy pani to w pełni rozu- 
mie. Kiedy opowiadam Polakom o Ro- 
sji, zawsze mam wrażenie, że im się tyl- 
ko wydaje, że zrozumieli. Trzeba się 
tam urodzić, żeby rozumieć. 

© Ale przecież wszędzie są jacyś 
najlepsi, jakieś elity umystowe i mo- 
ralne. Tam chyba też? 

— Są tacy ludzie, oczywiście, lecz 
każdy kto żyje uczciwie na pewno prze- 
szedł swoją Gołgotę. Odstępstw od tej 
reguły nie ma. Każdy jest bezbronny i 
każdego można dosięgnąć. 

© Zniszczyć? 

— Złamać. Jakieś akty konformizmu 
mają na sumieniu wszyscy, nawet jeśli 
było to tylko milczenie. Bo to jest jedy- 
ny sposób, żeby uratować się tam jako 
człowiek: żyć na poziomie minimum i 
milczeć. Takie życie też ma swoje ra- 


W fimie Juliusza Machulskiego „Kingsajz” 


dości: kupiłeś chleb — jest dobrze, bu- 
telkę wina, wypijesz ją z przyjaciółmi — 
bardzo dobrze. Żyć po bożemu — i wy- 
starczy. Bo to są zwykle ludzie wierzą- 
cy. 

© wyjechata pani z Moskwy pra- 
wie 4 lata temu. Od tego czasu coś 
się chyba zmieniło? Ą 

— Musiałyby zmienić się warunki, w 
jakich ludzie żyją, a przecież są coraz 
gorsze. 

© Może nie trzeba tyle kłamać, co 
kiedyś? 

— Rozmawiam z moimi rodakami, 
którzy stamtąd przyjeżdżają: wielu to 
razi, że teraz można powiedzieć praw- 
dę... 

© Chyba nie mówi pani o inteli- 

ji? 


— lnteligent, ten prawdziwy, jakoś 
sobie radził i przedtem. Dzięki takim in- 
teligentom przeczytałam Sołżenicyna, 
Bierdiajewa, a nawet na dwa dni udało 
mi się pożyczyć Biblię, chociaż o to 
było najtrudniej. Oni te książki mają w 
domu, chowają, przepisują. To są ci za- 
dowałający się minimum. Jeśli o czymś 
marzą — to o tym, żeby wyjechać z Ro- 
sji. Ale kiedy wyjadą, męczą się w in- 
nych krajach... Jeśli przeżyło się wiele 
lat w Związku Radzieckim, bardzo trud- 
no przestawić swój wewnętrzny zegar 
na inny czas, w jakim żyje Zachód. 

© Wiem, że ucieczki 
dla kobiet bywa matżeństwo. Czy to 
są przypadki wyjątkowe? 

— Wiele chciałoby wyjechać w ten 
sposób, lecz udaje się tylko nielicznym. 
Wiąże się z tym problem prostytucji w 
Moskwie. Obok zawodowych prostytu- 
tek, które opłacają się komu trzeba w 
dewizach, chodzą też do hoteli dziew- 
czyny, które mają nadzieję, że poznają 
kogoś, kto pomoże im wydostać się z 
Rosji. Płacą za to psychicznymi załama- 
niami, zdrowiem. Można też zawrzeć fik- 
cyjne małżeństwo za opłatą, ale to jest 
jeszcze bardziej niebezpieczne. Córka 
mojej znajomej wyszła za mąż za arab- 
skiego studenta, któremu zapłacono o- 
gromną sumę, 15 tys. rubli. Rodzina po- 
zbierała, jakoś zdobyła i ślub się odbył 
— po czym dziewczyna zniknęła. Arab 
również. Pojawił się znów po roku. Py- 


tają go, gdzie żona, a on na to: nie 
wiem. Wyjechałem, a ona miała wrócić 
do rodziców... Tylko że nie wróciła do 
dziś. A nawet jeśli wszystko jest w naj- 
lepszym porządku — zaczynają się trud. 
ności nie do pokonania. Trzeba przed- 
stawić masę zaświadczeń, żądają ciąg- 
le nowych. Na koniec takich, których 
wystawienie nie leży w niczyjej kompe- 
tencji. 

©_Na przykład jakich? 

— Zaświadczenia, nie wiadomo od 
kogo, że żyje się jako osoba rozwie- 
dziona (niezależnie od tego, że ma się 
zaświadczenie o rozwodzie z sądu). 
Albo zaświadczenia, że władze miasta, 
w którym mieszka na Zachodzie 
przyszły mąż, zgadzają się, żeby tam 
mieszkała jego żona. Kiedy wyjeżdża- 
łam z Moskwy, . moja znajoma, również 
modelka, od dwóch lat załatwiała bez- 
skutecznie potrzebne dokumenty. Cza- 
sami mówią wprost: „Nigdy pani takie- 
go zaświadczenie nie dostanie”. 

© Chodzi o tapówkę? 

— Np. w wysokości 3 tys. marek za- 
chodnioniemieckich. Ale li będą 
chcieli, mogą powiedzieć: próbujesz 
przekupić kryształowego, radzieckiego 
człowieka? | nie wyjedzie się nigdy. 

© Myślę, że już rozumiem, co to 
znaczy przeżyć trzydzieści parę lat w 

Rosji... Ale nie rozumiem w dalszym 
ciągu, dlaczego nie podziela pani na- 
dziei, związanych z obecnymi prze- 
mianami. 

— Proszę pani, na początku piere- 
strojki usłyszałam w telewizji, w wystą- 
pieniu przywódcy, takie zdanie: 
„Wszystkie alternatywy są adekwat- 
ne." 

© Co to znaczy? 

— Nic. Mówi się coś takiego właśnie 
dlatego, że to nic nie znaczy. Mam sza- 
cunek dla Gorbaczowa, musi być nie- 
zwykłą osobowością, to oczywiste. Ale 
każdy radziecki przywódca jest czło- 
wiekiem stamtąd. | ciągle kieruje tam 
wszystkim 20 milionów ludzi z nomen- 
klatury. 

e Czy to nie jest wielki psychiczny 

ie kochać kraj, w 
którym się wyrosło I widzieć tak wy- 
raźnie jego ciemne strony? 

— To budzi po nocach. Kiedy myślę, 
co będzie z ludźmi, tymi, którzy nie są 
niczemu winni... Druga strona nic mnie 
nie obchodzi, ale ci, którzy cierpią, żyją 
w ciemności, bo nie mieli wyboru... A' 
przecież jeśli będą się tam działy rzeczy 
dramatyczne, wszystko znów spadnie 


na nich. 
pani nigdy swoich 


© Nie oskarża 
rodaków, tych, o których pani mówi, iż 
nie mieli wyboru, że się temu wszyst- 
kiemu poddali? 

— Cały ten nieludzki pomysł był bar- 
dzo prosty: podzielić i rządzić. Dlacze- 
go moi rodacy ulegli — nie potrafię so- 
bie odpowiedzieć. Czy pani wie, że ja 
Rosjanina poznaję po oczach? Czeka- 
tam kiedyś w Los Angeles przy okienku 
w banku, przede mną stała elegancka, 


*amerykańska dama. Nagle odwraca się. 


— i widzę rosyjskie oczy... Lata zamknię- 
cia, nieufności, kłamstwa — wszystko w 
spojrzeniu... Tego się nie da wywabić, 
usunąć. Dlatego my od siebie ucieka- 
my, kiedy spotykamy się za granicą. 

© Wspomniata pani, że wróciła 
pani po kilku latach do Zajcewa na 
Kuzniecki Most. Czy coś się tam 
zmieniło? 

— Przede wszystkim on sam. Projek- 
tant mody w Moskwie — to nie jest zaję- 
cie bez moralnych konsekwencji. Ja 
zdecydowałam się wrócić, bo chciałam 
znaleźć się z powrotem gdzieś, gdzie 
przynajmniej jest kolorowo, gra muzy- 
ka. Teraz byłam już raczej instruktorką, 
niż modelką. Przeniostam się zresztą 
niebawem do innego domu mody, któ- 
ry właśnie otwierano. Tam pracowałam, 
kiedy poznałam Julka. 


Rozmawiała 
BOŻENA JANICKA 
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international”. . Operatorem jest Przemystaw 
caril I Francji, ale największa część powstaje w wytwórni | Skwirczyński, produkcją kieruje Andrzej Gutowski. (mm) 
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Dworzanie księcia sprowadzi już dzlosląki muzyków, sle W środku Comelia Grolimund 
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Recenzje 


i musi mieć klasę 


formułę kina dla wszystkich. Lu- 

dziom spragnionym fabuł opo- 
wiada się prostą historyjkę: była sobie raz 
piękna i biedna dziewczyna... Amatorzy pro- 
stych fabuł będą przekonani, że oglądają 
baśń o Kopciuszku. Ale przecież w tym filmie. 
można znaleźć coś więcej. 

Oto początek: prom płynący przez Zatokę 
Nowojorską, na promie tłum pasażerów, 
wśród nich dwie dziewczyny — Tess i Cynt- 
hia. Tess właśnie obchodzi urodziny; będzie 
bohaterką tytułową. Z okazji urodzin spełniają 
się marzenia, więc Kopciuszek pewnie nie- 
bawem spotka swego Księcia... Wszystko 


racująca dziewczyna” prezentuje 
to, co w Hollywoodzie najlepsze: 
LU 


Oblężony 
Manhattan 


Musi być ładniejsza, mądrzejsza, 


prawda. Ale przecież — powtórzmy — można 
zobaczyć coś więcej. Na przykład to, że prom 
płynie ze Staten Island do Manhattanu, że 
wiezie ludzi do pracy. Albo taki szczegół: 
dwie dziewczyny na promie są do siebie po- 
dobne, chodzą w strojach młodzieżowych i 
ekstrawaganckich, uczesane są w stylu punk 
(z końską grzywa). Obydwie mówią nie naj- 
lepszą odmianą języka American English. 
Tylko że Cynthia o tym nie wie, a Tess wie, i 
chce to zmienić. Zapowiada, że nie przyjdzie 
na przyjęcie urodzinowe, bo musi uczęsz- 
czać na kursy poprawnej wymowy. 

Więc sekwencja wstępna ma sens bardzo 
prozaiczny. Dziesiątki tysięcy ludzi przybywa 
ją codziennie na Manhattan, do najbogatszej 


dzielnicy Nowego Jorku. Pracują cały dzień, 
wieczorem wracają do domów, na Brooklyn, 
Bronx czy na Staten Island. W tym tłumie są i 
tacy, którzy woleliby nie wracać. Tess chcia- 
taby zostać na Manhattanie. Mieszkańcy 
Manhattanu nie powinni mówić słangiem. 

Tess pracuje w firmie makierskiej, w sa- 
mym sercu stolicy kapitalizmu. Gdzie jak 
gdzie, ale tam panują prawa co się zowie wil- 
cze. Tess ma zajmować się kupnem i sprze- 
dażą, ale obowiązki miewa różne; jeśli trzeba, 
musi nawet dostarczać papier klozetowy do 
męskiej toalety. Takie są reguły gry: dziew- 
czyna, która chce zrobić karierę, będzie wy- 
korzystywana, zniechęcana i poniżana przez 
przełożonych. Może dlatego, że przełożeni są 
cyniczni. Może dlatego, że przełożeni boją 
się konkurencji. A jednak Tess nie rezygnuje. 
Dlaczego? 

Przyczyny są niby oczywiste: kariera to a- 
'wans, awans oznacza wyższe zarobki, cie- 
kawszą pracę. Ale rzecz znamienna, że reali- 
zatorzy skupiają uwagę na zupełnie innych 
motywach. Pokazują przede wszystkim różni- 
ce między światem Manhattanu a światem 
Staten Island. W tych dwu światach obowią- 
zuje inna moda, inne obyczaje. Ażeby sprawa 
stała się jasna, realizatorzy dokonują wyraż- 
nych konirontacji. Widzimy więc, jak się w 
tych dwu światach mieszka; jak się urządza 
przyjęcia weselne; jak się zdradza. Tak, właś- 
nie zdradza. Mamy w filmie dwie bliźniacze 
sceny, ukazujące taką samą sytuację: Tess 
wchodzi do mieszkania i widzi, że inna dziew- 
czyna uwodzi jej chłopca. Sytuacja taka 
sama, ale przebieg jednak inny. Mieszkańcy 
Manhattanu przestrzegają pewnych niepisa- 
nych praw — towarzyskich? moralnych? Zda- 
je się, że dziewczynie ze Staten Island to im- 
ponuje. Chce być taka sama jak oni. 

Takie są motywy. A szanse? Tess chce 
zdobyć miejsce na Olimpie. Aby to się udało, 


"| muszą zostać spełnione dwa warunki wstęp- 


ne. Po pierwsze — pretendent powinien oka- 
zać się osobą godną. Po drugie — ktoś z 
olimpijczyków musi okazać się osobą nie- 
godną, zasługującą na wygnanie. Pierwszy 
warunek zostaje spełniony — przyznajmy po 
cichu — dzięki pewnemu trickowi formalne- 
mu: na realistyczną opowieść społeczno-0- 
byczajową (codzienne życie w Nowym Jorku) 
nakłada się formuła widowiska hollywoodz- 
kiego. Bohaterka tytułowa nie jest zwyczajną 
dziewczyną z tłumu, lecz znaną gwiazdą (i 
wybitną aktorką) Melanie Griffith, która wciela 
się w zwyczajną dziewczynę. Wiadomo, 
gwiazda pozostanie kimś niezwykłym nawet 
wtedy, gdy gra drobną urzędniczkę. Ale pa- 
miętajmy: realizatorzy pokazują los dziewczy- 
ny, która chce awansować — i która ma szan- 
sę, by się jej powiodło. A szansę ma tylko 
wtedy, gdy jest lepsza od innych. Musi być 
tadniejsza, mądrzejsza, bardziej uparta.. | 
musi mieć klasę. Dodajmy, że Tess jest po- 
nadto prawdziwą protesjonalistką: pracuje 
zawsze. Jej umysł rejestruje fakty i przetwa- 
rza informacje nawet wtedy, gdy cały ten pro- 
ces jest bezużyteczny, bo Tess właśnie zo- 
stała wylana z pracy. 

Chyba równie ciekawym przypadkiem jest 
jej szefowa, grana przez inną gwiazdę holly- 
woodzką, Sigourney Weaver. Panna Catheri- 


ne Parker pochodzi z dobrego domu, ukoń- 
czyła dobre studia, mówi swobodnie po nie- 
miecku (co prawda z okropnym akcentem, 
ale rzecz jest pewnie w Ameryce nie do unik- 
nięcia). Cathy jest osobą kulturalną i wy- 
kształconą, ale swe wykształcenie wykorzy- 
stuje dla celów prywatnych (jej mieszkanie 
przypomina po trosze galerię obrazów, po 
trosze skład antyków). Jest osobą sprytną, 
bywałą w świecie, ale te dary wykorzystuje, 
by ukryć swe braki zawodowe. Wygląda na 
to, że awansowała dzięki protekcji i że jest 
osobą niekoniecznie kompetentną. To wielka 
szansa dla Tess. 

Ale ta szansa pewnie nie zostałaby wyko- 
rzystana, gdyby nie pomyślny zbieg okolicz- 
ności. Bo ostatecznie zdecydował przypa- 
dek: Tess spotkała Jacka. Obydwoje poczuli 
do siebie wzajemną sympalię, zaczęli wspól- 
nie robić interesy, wzajemnie się wspierać — i 
w tym momencie stali się niezwyciężeni. E- 
fekt: po pierwszym sukcesie padają sobie w 
objęcia. Wielkie pieniądze, które wyzwalają 
wielkie namiętności. Marksiści powiedzieli- 
by: cóż za bezwstydna pochwała merkantyli- 
zacji uczuć! A przecież chodzi o coś innego: 
porozumienie między dwojgiem ludzi jest 
możliwe wtedy, gdy opiera się m.in. na pełnej 
solidarności w sprawach zawodowych. Dla- 
tego „Pracująca dziewczyna” jest nie tylko fil- 
mem o karierze, lecz także filmem o miłości. 

Czy jest czymś więcej? W tym miejscu 
trzeba przypomnieć Statuę Wolności. Widok 
jej kamiennego oblicza otwiera film; potem 
jel masywna sylweta co i raz pojawia się w 
tle, niby znaczące memento. Więc może jest 
10 po prostu film o Ameryce? Każdy szczegół 
nabiera tu wagi uogólnienia. Choćby awans 
Tess: niby sprawa indywidualna, a przecież 
pokazuje uniwersalne procesy społeczne. 
Tess jest niezamożna, mieszka w złej dzielni- 
cy, walczy o sukces. Inaczej Cathy: walczyć 
nie musi, zajmuje się raczej kultywowaniem 
tego, co odziedziczyła po przodkach. Znaczy 
10, że przegra, jej miejsce zajmie Tess. Tess 
prawdopodobnie odniesie swój sukces, 
wzbogaci się, wyjdzie za mąż. Ale niewyklu- 
czone, że jej dzieci będą zachowywały się 
podobnie jak Cathy... Oto samoczynny me- 
chanizm rotacji: najlepsi awansują, bezwolni 
wypadają z gry. „ 

Zdawałoby się więc, że happy end jest po- 
zomny: sukces niczego nie gwarantuje. Czy 
wysiłki panny Tess mają sens, skoro już jej 
dzieci mogą znaleźć się ponownie na Staten 
Island? A jednak, mimo gorzkich refleksji, 
jest w tym filmie wyraźny ślad optymizmu. 
Kariera Tess, choć uwarunkowana różnymi 
czynnikami, w końcu zależała od niej samej. | 
to jest ta ostateczna prawda, której patronuje 
Statua Wolności: człowiek jest wolny, sam o 
sobie decyduje. Jeśli zechce, może zre- 
zygnować z urodzinowego tortu. 

JAN 
OLSZEWSKI 


PRACUJĄCA DZIEWCZYNA 
WORKING GIRL. Reżyseria: Mike Nichols. 
Wykonawcy: Melanie Griffith, Harrison 
Ford, Sigourney Weaver I inni. USA, 1988. 


Jusrin Henin 


WIDEO 


Imiennicy 


Opowieść o zbiegłym więżniu, który 


na zakładnika bierze porwanego po 
drodze dziesięciolatka, stwarzała re: 

serowi rozległe możliwości. „Imiennicy” 
są więc jednocześnie dramatem spo- 
łecznym, dramatem psychologicznym i 
tradycyjnym dla amerykańskiego kina 
„filmem drogi" wzbogaconym sporą 
dozą sensacji. Owa chęć wykorzystania 
wszystkiego, co niósł temat, momenta- 
mi zamienia się wręcz w klęskę urodza- 
ju. nietypową dla zdyscyplinowanego 


amerykańskiego kina. Bo choć film u- 
kazuje realia amerykańskie, zrealizowa- 
no go w Kanadzie. Opisy poszczegól- 
nych sytuacji i puentowanie ich w dialo- 
gach zabudowują ekran rozlewnie i 
szeroko, aż chwilami tęskno za błyskot- 
liwą syntezą. Ale ów brak dramaturgicz- 
nej dyscypliny w pewnym sensie wyna- 
gradzają interesujące role dwójki prota- 
gonistów: Richarda Harrisa jako zbie- 
głego więźnia i Justina Henry — porwa- 
nego chłopca. Ujmuje też żar przesta- 
nia, czytelna dla każdego humanistycz- 
na wymowa filmu. 

Skazany na 8 lat więzienia Martin 
Steckert wyjątkowo źle znosi odosob- 
nienie. Opiekująca się nim młoda lekar- 
ka-psycholog, która mogłaby poprzeć 
prośbę o zwolnienie warunkowe, nie 
potrafi ocenić stanu psychiki więźnia, 


|| woli zaułać aktom — Steckert to recydy- 


wista. Swój błąd zrozumie zbyt późno, a 
wtedy jej racje niewiele już będą zna- 
czyć wobec bezdusznej postawy poli- 
cjanta, który uważa, że zbiega trzeba 
zabić za wszelką cenę. Obaj uciekinie- 
rzy odkrywają, że noszą to samo imię, 
ale łączy ich znacznie więcej. Obaj są 
samotni, odtrąceni, obaj poszukują cie- 
pła, serdeczności, kogoś bliskiego. Nic 
więc dziwnego, że nawiązana w tak nie- 
zwykłych warunkach więź okaże się sil- 
na — dla obu stworzy nową szansę. 
(ed) 


MARTIN'S DAY. Reżyseria: Alan Gibson. 
Wykonawcy: Richard Harris, Lindssy Wag- 
ner, Justin Henry, James Cobum, Karen 
Black. Kanada, 1984. Sensacyjny dramat 
społeczny, 98 min. Dla dorosłych. 


Recenzje 


Przepaść 


pod stopami 


wiedzialne za import przelękty 

się tytułu. Bohater filmu, uwikła- 
ny w intrygę szpiegowską, odbywa 
podróż przez Stany Zjednoczone: z No- 
wego Jorku do Chicago, potem do Ra- 
pid City, wreszcie na Mount Rushmore. 
Kierunek podróży zachodni, potem pół- 
nocno-zachodni, stąd zapewne tytuł. |- 
dentyczność szpiegów nie ma tu więk- 
szego znaczenia, ale Odpowiedzialne 
Osoby uznały, że tytuł wszystko zdra- 
dza. No bo jaki kraj leży na północny 
zachód od Stanów Zjednoczonych? 
Właśnie! Uznano więc, że nie lzja. 


Wielka szkoda. Dzisiejszy telewidz 
pozostanie zapewne niewrażliwy na 
niezwykłe, trochę okrutne piękno tego 
filmu. Po pierwsze dlatego, że jest to 
rzecz stworzona dla wielkiego ekranu i 
na wielkim ekranie powinna być oglą- 
dana. Po drugie: mistrzostwo formalne 
Hitchcocka nie robi już dziś takiego 
wrażenia jak niegdyś. Przez trzydzieści 
lat amerykańscy filmowcy uczyli się 
sztuki reżyserskiej m. in. właśnie na fil- 
mie „Północ-północny zachód”. Nie- 
które sceny i sekwencje były drobiaz- 
gowo analizowane w podręcznikach. 
Więc to, co trzydzieści lat temu obez- 
władniało, dziś jest już spopularyzowa- 
ne przez następców. 


A przecież Hitchcock jest od nich 
mądrzejszy! Oczywiście, „Północ-pół- 


en film nigdy nie pojawił się w 
polskich kinach. Osoby odpo- 


TELEKINO 


nocny zachód” jest filmem sensacyj- 
nym. Powtórzmy: oto człowiek zostaje 
uwikłany w makabrę. Raz po raz grozi 
mu śmierć. To, jak ta śmierć do niego 
się zbliża, jak groza miesza się z farsą, 
jak krajobraz spokojny i idylliczny zmie- 
nia się w ogniste piekto — to wszystko 
jest wynalazkiem Hitchcocka i było 
później kopiowane. Ale przecież jest 
także coś więcej: jeżeli używamy okreś- 
lenia „człowiek uwikłany w makabrę”, 
powinniśmy akcentować nie tylko sło- 
wo makabra, lecz także słowo człowiek. 
Cary Grant zawsze byt specjalistą od 
ról amantów sympatycznych, błyskotli- 
wych i beztroskich, jego Roger O. 
Thornhill też jest taki. I właśnie ten czło- 
wiek przeżywa absurdalną przygodę: 
jacyś nieznani ludzie koniecznie chcą 
go zabić. Człowiek, który unikał zła — 
także w tym sensie, że nie chciał przy- 
jąć do wiadomości jego istnienia — bę- 
dzie musiał poznać cierpienie, niena- 
wiść, wściekłość, zazdrość; zobaczy 
przepaść otwierającą się pod stopami. 
Więc może to ciągłe zagrożenie, może 
ucieczka przed mordercami mają sens 
nie tylko dosłowny. Może James Ma- 
son-Vandamm wcale nie jest szpie- 
giem, może jest diabłem. Może taka 
jest logika wielkiej próby, której ludzie 
są poddawani. „Metafizyka Hitchcocka” 
— tak to nazywali Francuzi z „Cahiers du 
Cinóma". Ten film dobrze to ilustruje. 
A swoją drogą: szkoda, że dopiero 
dziś i że tylko w telewizji. Ćwierć wieku 


Cary Grant 


temu ówcześni młodzi krytycy zżymali 
się na Odpowiedzialne Osoby za to, że 
nie kupowały niektórych wybitnych fil- 
mów. BOREK z przyczyn poli- 
ty poglądowych nie 
kupiono „I RE Hitchcocka, „His- 
torii zakonnicy” Zinnemana, „Gości 
wieczerzy pańskiej" i „Hańby” Bergma- 
na, „Pamiętnika wiejskiego probosz- 
cza” Bressona, a później „Łowcy jele- 
ni” Cimino i „Pół śmierci” Rolanda Jof- 
fe. Kiedyś mówiło się: wrócimy do tych 


filmów, gdy czasy się zmienią. Czasy 
się zmieniły. Czy wracamy? 


JAN 
OLSZEWSKI 


„PÓŁNOC-PÓŁNOCNY ZACHÓD” (North 
by Northwest). Reżyseria: Alfred Hitch- 
cock. Wykonawcy: Cary Grant, Eva Marie 
Saint, James Mason, Jessie Royce Landis, 
Leo G. Carroll. USA, 1969. 
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9.10: DZIEWCZYNA | 
CHŁOPAK (1) 

serial pol.; 1978; 45'; r. S. 
Loth; w. A. Sieniawska, W. 
Sieniawski, S. Mikulski. 
20.05: CZWARTA 
DZIESIĄT Z PADDINGTON 
ang.; 1988; 105'; r. M. Friend; 
w.H. a | i Castle. 
Program Il 

21.50: PÓŁNOC - PÓŁNOC- 
NY ZACHÓD 

USA; 1959; 136'; r. A. Hitch- 
cock; w. C. Grant, E.M. Saint, 
J. Mason. Recenzja wyżej. 


| PIĄTEK, 29 VI | 


Program I 

9,40: TAJEMNICZY DUCH 
(1) 

serial NRD; 1987; 30; r. G. 
Meyer; w. H. Miller, M. 
Lierck, W.-D. Lingk. 
10.10: BOSO DO ŁÓŻKA 
(8) 

serial NRD; 1985; 62'; r. P. 
Wakwerth; w. J. Panknin, R. 
Biume-Reed, G. Wolf. 
20.05: MAGNOLIA 

USA; 1936; 114'; r. J. Whale; 
w. |. Dunne, A. Jones, C. 
Winniger, P. Robeson. 


Miłość, taniec, Śpiew na 
statku pływającym po Missi- 
sipi. Pogodne widowisko re- 
żyseruje specjalista od fil- 
mów grozy („Frankenstein”) 
James Whale. 


Program Il 


r P. Lary: 
w. Bounier_ A. Crosbii 
A. Soral, J. Broderick. 


22.05: CALIFFA 
wł.; 1972; 95'; r. A. Bevilac- 


qua; w. U. Tognazzi, R. 
Schneider, M. Beri. 


| SOBOTA, 30 VI | 


Program I 

10.05: OSTATNI 
ELEKTRYCZNY RYCERZ 
USA; 1986; 47'; r. J. Fargo; 
w. G. Gerard, E. Reyes jr, K 
Lake. 

12.05: „SIÓDEMKA W JE- 
DYNCE” 

Biok filmowy: 

PODRÓŻ PRZEZ ATLAN- 
TYK; fr. anim; 1979; 107; r. J. 
P. Laguionie. KOKO, GO- 
RYL, KTORY MÓWI; ang. 
dok.; 1977: 78'; r. B. Schroe- 


der. 

NADJA W PARYŻU fr.; r. E. 
Rohmer. 

23.45: SŁABY PUNKT 


USA; 1989; 91'; r. P. Markie; 
w. C. Bernsen, J. Pacuła, J. 
Glover. 


Wojenny thriller w stylu 
Hitchcocka. Hitlerowcy usi- 
łują przejąć plany lądowania 
w Normandii. W jednej z 
głównych ról nasza rodacz- 
ka Joanna Pacuła („Dom”, 
„Gorky Park", „The Kiss”). 


Program Il 

21.45: OSTATNIE DNI 
PATTONA (cz. II) 

USA; 1986; 80'; r. D. Mann; 
w. G.C. Scott, R. Dysart, E.M. 
Saint. 


| NIEDZIELA, 1 VII Ji: 


Program I 
10.05: NA TROPIE 


ANTYLOPY BONGO 
USA; 1977; 86'; r. F. Zuniga; 
w. J. Ngaya, O. Zilondo, T. 


koniec świata 
USA; 1985; 48'; 
dings. 

15.35: POWRÓT ARSENA 
LUPIN 

odc. = taj kat serial 
fr.; 55; Cond- 
teraz. w. 'F. Dk S. Bar- 
jac, E. Franklin. 
Program Il 

16.35: PODRÓŻE W 
CZASIE I PRZESTRZENI 
Lot kondora, odc. 3 — „Z bie- 


r. A. Gid- 


giem Amazonki”; serial dok. 
ang.; 1982; 55; r. M. And- 


rews. 
20.00: KUPIONY MĄŻ 
NRD; 1985; 73: r. J. Wil- 
brandt; w. M. Selfert, C. Roe- 
der. W. Ortmann. 


serial _ austral.-ang.; 
50'; r. R. Marchand; D. Elfck; 
w. P. Toppano, J. Spano, M 
Docker, T. Boyce. 


| PONIEDZ., 2 VII | 


Program I 

18.00 i 23.05: DYNASTIA 
seńal USA; 1981; 49'; r. R. 
Senesky; w. J. Forsythe, L.E- 
vans, P. Sue-Mariin. 
Program Il 

15.30 i 21.45: CAPITAL CITY 
(1) 

ang.; 1989; 52'; w. D. Hodge, 
ane, T. McDo- 


Nowy, 13-odcinkowy se- 
rial. Akcja toczy się w stolicy 
światowej finansjery, wśród 
młodych pracowników ban- 
kowości. 


17.00: BAGDAD CAFE (1) 


serial USA; 1989: 30*; w. W. 
Goldberg. J. Stapieton. 


| WTOREK, 3 VIl | 
m 


Program I 


9.40: TAJEMNICZA WYSPA 
Ba CSARS; 1986; 28'; r. V. 
Biażek. 

10.10: RECEPTA NA 
MIŁOŚĆ 


GSRS; 1984; 55'; r. M. Sobo- 
ta; w.D. Kolarova, P. Zdeni- 
cek, J. Wimmer. 


18.00 i 22.55: DYNASTIA 
serial USA; 1981; 46'; R. Se- 
nesky; w. J. Forsythe, L. E- 
vans, P. Sue-Mariin. 


Program Il 

9.00: SANTA BARBARA (1) 
USA; 1985; 45'; r. G. Bowen; 
w. C. Bateman, M. Walker, J. 
McConnel. 


Jedna z najsłynniejszych 
amerykańskich „soap oper”, 
której kolejne odcinki po- 
wstają do dziś. Erotyczno- 
-kryminaine perypelie trzech. 
rodzin z kalifornijskiego ku- 
rortu i centrum biznesu. 


17.00: OPOWIEŚCI O HOL- 
LYwOOD 

odc. 1 — „Nadejście dźwię- 
ku”; serial dok. USA; 1988; 
51: 


21.45: CÓRKA GÓRNIKA 
USA; 1979; 119; r. M. Apled; 
w. $. Spacek, T. Lee Jones. 


Film biograliczno- psycholo- 
giczny. W roli pełnej uporu 
„dziewczyny z_Kenlucky” — 
supergwiazdy muzyki Coun- 
try Loretty Lynn — Sissy Spa- 
cek (Oscar) 


| ŚRODA, 4 VII | 


Program I 

9.40: ZAGUBIONA 
MELODIA (2) 

serial CSRS; 1981; 24'; r. M. 
Sobota 

: KOCHANY TATUŚ 
1987; 64'; r. D. Ben- 
czew; w. G. Georgijew-Getz, 
|. Georgijew, W. Kamara- 


szew. 
18.00 i 23.15: DYNASTIA 
USA; 1981; 41'; r. R. Sene- 
sky, w. J. Forsythe, L. Evans, 


pol. dok.; 1987; 30'; r. M. Ło- 
ziński. 

relacji świadków 
pogromu Żydów w Kielcach 
4 lipca 1946 r. Recenzja za 
tydzień. 


Program Il 

9.00: SANTA BARBARA (2) 
USA; 1985; 46; r. J. Sed- 
wick; w. C. Bateman, M. Wal- 
ker, J. McConnel 

17.00: SZPITAL NA 
PERYFERIACH 

ode. 1 — „Diagnoza”; serial 
CSRS; 1977; 50' r. J. Dudek; 
w. L. Chudik. L. Frej, M. Ko- 


pecky. 

18.00: KIEDY ODSZEDŁ 
HENRY (1) 

serial ang.; r. P. Frazer-Jo- 
nest. P. Ścalea I. Sanciar 
son, J. 

Ż046: W LABIRYNCIE (16) 
serial pol.; 1990; 28'; 
Karpiński: w. M. kondrai, 8. 
Łozińska, P. Skarga. 


FILM NR 26, 1 LIPCA 1900 7 


FILM NR 26, 1 LIPCA 1900 


Fot. Cinć Revue 


Kim Basinger. Zaczynała jako modelka i piosenkarka. Zresztą 
śpiewa nadal, choć coraz częściej tylko prywatnie. Zadebiutowała 
epizodem w serialu telewizyjnym „Aniołki Chariiego”. Potem już 
poszło gładko. Grała w sorialach (między innymi w „Stąd do 
wieczności”) i filmach, z których najgłośniejsze to „Dziewięć i pół 
tygodnia” i „Batman”. W kinach w Polsce widzieliśmy ją w „Bez 
litości”, a teraz — w SF pt. „Moja macocha jest kosmitką” Richarda 
Benjamina. Jej honorarium za film wynosi dziś 2,5 min. dolarów. 


Kartka z Włoch 


„li permesso” (Pozwolenie) budzi sensację od- 
kąd zapowiedziano, że za kamerą stanie Giusep- 
pe De Saniis. Klasyk neorealizmu, twórca filmów 
takich jak „Tragiczny pościg” czy „Nie ma pokoju 
pod oliwkami" milczał od prawie dwudziestu lat. 
Jego ostatni film „Un apprezzatto proftessionista 
di sicuro awenire" (Opinia eksperta o zapewnio- 
nej przyszłości) powstał w roku 1872. Od tego 
czasu reżyser (dziś 72-letni) nie nakręcił nawet fil- 
mu telewizyjnego. O tym okresie przestoju mówi; 
— Mam więcej filmów w szufladzie, niż tych, które 
zdołałem nakręcić. Dwadzieścia lat bezrobocia to 
wieczność, coś bardzo bolesnego. W innym za- 
wodzie prawdopodobnie bym tego nie zniósł, ale 
reżyser ma pewien wentyl bezpieczeństwa — pi. 
sanie scenariuszy. To już po części robienie fil- 
mu, bo każdy reżyser ma przecież kamerę w gło- 
wie! Dzięki temu nie popełniem samobójstwa. 
Na pewno wpływ miafo na to także moje pogod- 
ne życie prywalne — wspaniały kontakt zarówno z 
moją pierwszą. jak i drugą żoną. Mogę powie- 
dzieć, że obie mnie uszczęśliwiły. 

„l permesso" to film o terroryzmie. Zrodził się z 
notatki dziennikarskiej, jak kiedyś „Gorzki ryż” 
czy „Rzym, godzina 11". De Santis mówi: — Prze- 
czytałem o pozwoleniu wydanym w grudniu 1986 
roku grupie terrorystek z więzienia w Turynie. Mo- 
gły obejrzeć spektaki mimów, w przygotowaniu 
którego brały udział. Wyobraziłem sobie reakcje 
tych kobiet, które po latach więzienia wychodzą 
na ulicę. Film jest zapisem tego dnia, przerywa- 
nym retrospekcjami ukazującymi akcje terrory- 
styczne. Unikam osądzania moich bohaterek, bę- 
dzie to film o postterroryzmie, o warunkach wię- 
zienia dla kobiet, o resocjalizacji. Zdaję sobie 
sprawę, że wzbudzi dyskusję. W swoim czasie 
duża część opinii publicznej nie przyjęta dobrze 
inicjatywy sędziów. Problem resocjalizacji daw- 
nych terrorystek nie przestaje być aktualny i wy- 
maga eksperymentów. 

Wraz ze swoim scenarzystą, Franco Reggia- 
nim, reżyser dotarł do bohaterek wydarzenia. Są 
wśród nich osławione ex-terrorystki: Susanna 
Ronconi, Sonia Bendetti, Pina Fucci. — Były po- 
czątkowo nieufne, nie mogły zrozumieć zaintere- 
sowania historią ich grupy. Potem kontakt stał się 


Uwielbia Szekspira, bo Szekspir uczy grać 
wszelkie role. I on je gra. Z Bonem Kings- 
leyem spotkała się Emmanuóle Frols z „Le 


Jak nie ulec czarowi Kingsleya? Jego oczy 
patrzą tylko na rozmówcę, jakby nikt inny nie 
istniał na świecie. A poza tym prawie w każ- 
dym zdaniu wymienia imię swojej rozmów- 
czyni. I jakże jest brytyjski! Nie podnosi gło- 
su, nie gestykuluje, trzyma się prosto jak 
trzcina. 

To on był niezapomnianym Gandhim w fil- 
mie Richarda Attenborougha. Zdradził wtedy 
scenę i wkroczył do świata kina. W 1982 roku 
otrzymał za tę rolę Oscara. | zaczęło się. Od 
tamtej pory zdążył nałożyć już wiele aktor- 
skich masek. Angażowali go tacy reżyserzy, 


bardzo dobry. Także ministerstwo sprawiedli- 
wości okazało nam przychylność zezwalając na 
dokumentację w więzieniach. 

W kinie włoskim nadal mało jest filmów o terro- 
ryzmie. Głośny „Segreti, segreti" (Tajemnice, ta- 
iemnice) Giuseppe Bertolucciego to również o- 
powieść o kobietach. De Santisa to nie dziwi: 
— Obecność kobiet w ruchu terrorystycznym była 
bardzo znaczna. Istniała także między nimi duża 
solidarność, objawiająca się zarówno w czasie 
akcji, jak i w więzieniu. Ten element nie może być 
obojętny dla reżysera-mężczyzny. 

De Santis jest bardzo żywotny i nie obawia się, 
że powraca do kina zupełnie innego, niż przed 
dwudziestu laty. — Naprawdę inne jest tylko to, że 
dziś nie istnieją producenci, tacy jak w heroicznej 
epoce wytwómi Lux i Titanus. Pracowałem do 
roku 1964, a więc w najciemniejszym okresie na- 
szej historii. Potem, gdy zniknęło wiele cenzor- 
skich zakazów, moje niewygodne kino powinno 
było znaleźć więcej uwagi, ale napotykatem tylko 
zamknięte drzwi. Nie obwiniam nikogo, lecz nie 
była to chyba tylko kwestia przeznaczenia.. 


KATARZYNA 
MODRZEJEWSKA-DE ROSSO 


Gluseppe De Santis 


Fot. Ciak 


jak David Jones, Roland Jofić, John Irvin, Ja 


Cannes 


Debiut sowieckiej „nowej fali”. 
„Taxi Blues" (Wielka 


Kino sowieckie powinno zacząć wszystko 
od nowa. Przedtem było narzędziem ideolo- 
gicznym dla jednych, lub antyideologicznym 
dla drugich. Istnieli prorocy kina dysydenc- 
kiego i niewolnicy, zaś mali szefowie trwonili 
swoją władzę sterując konformizmem, a nie 
twórczością. Do tej pory kino sowieckie „sta- 
wiało” problemy, obecnie musi opowiadać 
historię. Prawda ludzka nie jest ani lewicowa 
ani prawicowa, zresztą i ja nie wiem, czy je- 
stem człowiekiem lewicy czy prawicy. Raczej 
lewicy, ale uważam za absurd traktowanie 
ludzkich tragedii w kategoriach politycznych. 
Chciałem zrobić film o życiu. Wszystko jest w 
nim przerysowane, miłość, nienawiść. Chcia- 
tem zrobić film naładowany energią, nie mam 
jednak na myśli estetyki obrazu, bo dla mnie 
obraz to tylko środek, dzięki któremu czuje- 
my emanację owej energii. Teraz pojawiło Się 
wielu małych Tarkowskich, którzy robią filmy 
pelne gołębi, powiewających woali i oświet- 
lonych świecami twarzy wyłaniających się z 
mroku. To wszystko wydaje mi się starzyzną, 
a przecież obok wre życie: przerażające, od- 
rażające, a jednocześnie wspaniałe. 

W Moskwie inteligencja jest oderwana od 
ludu, a i wewnątrz niej istnieją podziały. Ar- 
chitekt uczęszcza do klubu architektów, fil- 
mowiec — do klubu filmowców. Nie ma mowy, 
żeby filmowiec spotkał się z architektami. 
Kiedy pomyślę, że to właśnie ci szarzy, ane- 
miczni, żyjący pod kloszem filmowcy, dostar- 
czali swoich snów prowincji, chce mi się pła- 
kać. Można przyrównać Nowy Jork do Mo- 
skwy: ogrom, brud, zagrożenie, istnienie tych 
wszystkich ludzi nocy, nie znających światła 
dnia. Zrobiłem film absolutnie rosyjski i nie 
będę robit innych. Odrzuciłem propozycję 
nakręcenia filmu we Francji. Zderzenie moje- 
go taksówkarza z saksolonistą, spotkanym w 
nocy, zrodziło się z tego nocnego życia, z 
tych szalonych lat, które przeżyliśmy. 

Gdy pisałem scenariusz, miałem odczucie 
czającej się wojny domowej. Mówiłem o tym i 
wtedy wyśmiewano mnie. Ale teraz, kiedy film 
jest gotowy, ta wojna właściwie już wybuchła. 
Skondensowatem chaotyczną rzeczywistość, 
w której żyjemy. Jest w niej potrzeba miłości, 


Moje dzieciństwo nie było szczęśliwe. W 


mes Dearden. Teraz przyszła kolej na Thoma wywiadach na ten temat po prostu ktamałem. 
Eberhardta. W jego komedii doktorem Wat- Jako chłopcu marzyty mi się poustawiane 
sonem jest Ben Kingsley, a Sherlocka Hol- wszędzie kamery, a ja byłem bohaterem 
mesa gra (nie po raz pierwszy!) Michael Cai- moich własnych filmów. Potem zacząłem 
ne. Tyle tylko, że tym razem Sherlock Holmes grać na scenie. 


to kompietny idiota, marionetka pociągana za 
sznurki przez. Watsona. Wprawdzie Conan 
Doyle przewraca się w grobie, ale widzowie 
pękają ze śmiechu. Watson, nie chcąc za- 
przepaścić swojej kariery lekarza, wymyślił 
mitycznego detektywa. Kazał jego rolę za- 
grać drugorzędnemu aktorzynie, który okazał 
się nicponiem, podrywaczem i alkoholikiem. 
Ben Kingsley mówi z pasją o Watsonie. | 
wspomina swoje sceniczne kreacje. Najważ- | 
niejsza z nich to Hamiet. — Zagrałem Hamleta 
po raz pierwszy, gdy miałem 32 lata. Byt to 
moment zwrotny w moim życiu. Ta rola spra- 
wia, że stałem się dojrzałym człowiekiem. W. 
zespole Royal Shakespeare Company byłem 
także Otellem, Ryszardem III i Keanem. Sztu- 
kę o Keanie Raymunda Fitzsimmonsa reży- 
serowała moja żona, Alison Sutelife. Naj- 
pierw wystawiliśmy ją w Yorkshire w małej, 
liczącej 35 miejsc salce. Potem zagraliśmy ją 
w Londynie, a wreszcie dotariiśmy na Broad- 
way, gdzie co wieczór oglądało mnie tysiąc 
dwustu widzów. 


Teraz jadę do Włoch. Wystąpię w filmie 


W 79 roku życia zmarła w Porto Ronco koło As- 
ony Paulette Goddard, aktorka, której najwięk- 
szą sławę przyniosły dwie role w filmach Chapli- 
na: „Dzisiejsze czasy” i „Dyktałor”. 
żoną wielkiego komika, a po rozwodzie wyszła 


rozpoczynała na scenie, pierwszy sukces odnio- 
sta w opereice „Rio Rita”. Z końcem lat dwudzie- 
stych została zauważona przez filmowców. Kon- 
traki z Halem Roachem przyniósł jej wiele epizo- 
dów w produkowanych przez niego komediach, 
min. z Flipem i Fiapem. Grała również w „Boha- 
terkach Pacyfiku” Marka Sandricha (1943) i w 
„Dzienniku panny służącej” Jean Renoira 
(1946). Wycofała się z filmu w latach siedemdzie- 
siąłych. 


Plotr Mamonow I Piotr Zajczenko 


naiwna czystość człowieka z ludu zderzona 
ze zduszoną wściekłością intelektualisty. 
Taksówkarz to facet, którego cały czas okła- 
mywano, który okłamywał samego siebie i 
niczego nie rozumie. Mieszanina cynizmu i 
mistycyzmu u człowieka, który wierzy tylko w 
pieniądz i który za wszelką cenę chce zbawić 
Matkę Rosję, a jednocześnie ją sprzedaje. 
Nie wie czego chce od saksofonisty. A tak 


Reż. Paweł Łungin Fot. Premiere 


Została też 


Fot. Premiere 


naprawdę chce jego duszy, pragnie go zta- 
mać, prześwietlić, stać się kimś, kogo zupeł- 
nie nie rozumie, aby jego życie nabrało 
wreszcie jakiegoś sensu. 

Nie wie czym jest sól ziemi, bo należy do 
proletariatu, ale to pomaga mu tylko wznieść 
pomnik uporu, na którym pojawiają się rysy i 
pęknięcia. Saksofonista żyje swoją sztuką, 
muzyką, tak jakby był to instrument destruk- 
cji. On przychodzi z tego szalonego życia, 
gdzie marzy się tylko o zniszczeniu, aby uch- 
wycić moment prawdy, szczęścia. To, że jest 
Żydem staje się pożywką dla nienawiści tak- 
sówkarza, jakby to wszystko działo się w Ba- 
bilonie, gdzie porządek rzeczy został odwró- 
cony. Żyd pije jak Rosjanin, a dla prostych 
ludzi antysemityzm zawsze był pojęciem nie- 
jasnym i abstrakcyjnym, żywiącym się ste- 
reotypami („Żyd to skąpiec, chciwiec” itd, 
itp), nie mającymi nic wspólnego z życiowymi 
realiami. Prawdziwi antysemici, którzy wszę- 
dzie węszą żydowski spisek, są intelektuali- 
stami-impotentami i artystami pozbawionymi 
talentu. To oni tworzą skrajną prawicę. 

W Związku Sowieckim nie ma Żydów ani w 
partii ani w handlu. To biedacy jak inni. Kie- 
rowca i saksołonista są ludźmi jednakowo 
zdruzgotanymi. W ostatecznym rachunku z 
tego filmu wszyscy będą niezadowoleni: le- 
wica, prawica, Żydzi i antysemici 


Roger Vadim, „Moje trzy żony” (3) 


asze małżeństwo prawdopo- 
dobnie skomplikowała na 
wskroś dziecinna natura Bri- 
gitte. Niczym dziecko żądała 
zbyt wiele od tych, których kochała. Je- 
śli choćby przez chwilę moje zaintere- 
sowanie nie było skupione na niej, już 
się niepokoiła. — Jestem nieszczęśliwa. 
Boję się — mówiła wtedy. Praca zmu- 
szała mnie do częstych wyjazdów, któ- 
re coś w niej burzyły. Potrzebowała 
mnie, by móc swobodnie oddychać. W 
dzień czy w nocy, w czasie zdjęć w Pa- 
ryżu, na wst czy za granicą musiałem 
zostawić wszystko, gdy ona zawołała o 
pomoc. A kiedy już do niej dotartem, 
nierzadko porzucając ważną pracę, za- 
stawałem ją w odmienionym nastroju. 
Wszystko było w porządku, jak u dzieci, 
które rankiem nie pamiętają już ani tro- 
chę nocnego koszmaru. W tym sensie 
była bardzo egoistyczna. Bywały też 
długie godziny między zachodem a 
wschodem słońca, w których musiałem 
odpędzać demony i doprowadzać ją do 
spokoju. 
Z drugiej zaś strony była rozsądniej- 
sza niż ja w sprawach praktycznych — 
dotyczących pieniędzy i organizacji ży- 


Brglte Bardot: „...l Bóg stworzył kobie- 


NAGA 


| BEZZBRONNA 


cia. Mówiąc szczerze, w moim odczuciu 
była nazbyt rozsądna. Te dyskusje z 
kucharzem o cenie kotleta, upodobanie 
do pustej gadaniny i do mebli, wszyst- 
ko to zanadto przypominało mi jej 
mieszczańskie wychowanie. Lubię pie- 
niądze i luksus, ale jeśli mogę z nich 
swobodnie korzystać, nie stając się ich 
niewolnikiem. Inaczej niż większość lu- 
dzi ja nie potrafię łączyć rzeczy ma- 
terialnych z wartościami moralnymi. 

Brigitte chciała ratować nasze mał- 
żeństwo, ale jej romans z włoskim gita- 
rzystą wywołał serię nieodwracalnych 
następstw. Dała się w to wciągnąć i nie 
potrafiła skończyć. Ze wszystkich sił 
walczyła przeciwko temu odurzeniu. 
Mimo ruiny naszego małżeństwa od 
czasu do czasu zdarzały się cenne 
chwile, w których odzywała się w nas 
jeszcze dawna namiętność i czułość. Ja 
jednak nie dawałem się zwieść tym po- 
zorom. Pogodziłem się z faktem, że ko- 
niec jest nieunikniony. Ona nie rozu- 
miała takiej postawy i interpretowała ją 
jako rezygnację. 

Kilka lat później w wywiadzie dla an- 
gielskiego czasopisma powiedziała. 
— Gdyby Vadim byt tylko zazdrosny, 
być może by się nam udało. Zazdrość 


może posłużyć niestałej miłości jako” 


podpora — ale tylko na chwilę. Kiedy 
bowiem termin łaski mija, rozstanie sta- 
je się bolesne i nieprzyjazne, a przedłu- 
żanie męki rozstania powoduje, że part- 
nerzy rozchodzą się jako wrogowie. Za 
wszelką cenę chciałem tego uniknąć. 
Byłem naprawdę zazdrosny, ale na 
swój własny sposób — po prostu nie 
okazywałem tego. Zdaję sobie sprawę, 
że to nie jest dobry wzorzec. Posuwa- 
tem się trochę za daleko w tej eleganc- 


kiej nie-zazdrości. Postawa ta, u której 
podstaw leży uczucie przyzwoitości, a 
nie obojętność często jest interpreto- 
wana jako szczyt cynizmu albo deka- 
dencji. „Kto to słyszał, żeby mężczyzna 
kochający swoją żonę rozbierat ją na 
oczach całego świata, albo jeszcze go- 
rzej — pokazywał ją przed kamerą innym 
mężczyznom?” 

Nie wywołuje we mnie zazdrości 
kontak fizyczny lub seksualny kobiety z 
innym mężczyzną. Zazdrość budzą we 
mnie kłamstwa, flirty i romanse. Cierpię, 
kiedy kochana przeze mnie kobieta uś- 
miecha się do innego mężczyzny lub 
gdy oboje trzymają się za ręce — nawet 
jeśli ich kontakt kończy się tylko na tym. 
Ale nie denerwuję się tym, że obcy 
mężczyzna przygląda się jej w kąpieli 

Również nagość w czasie kręcenia 
filmu nie wprawia mnie w zakłopotanie. 
Wielu malarzy utrwalało na płótnie u- 
wielbiane przez siebie kobiety, aby 
później z dumą wystawiać ich portrety. 
Jaka jest różnica między pędzlem arty- 
sty a soczewką kamery? Technicy na 
planie? Przecież w pracowniach Ru- 
bensa czy Renoira też bywali goście. 


* * * 


Na niewielkiej plaży w zatoce Can- 
noubiers, niedaleko od Saint-Tropez, 
rozpoczęły się zdjęcia do „..l Bóg 
stworzył kobietę". Pogoda była ładna. 
Ja wiedziałem dokładnie, czego chcę, i 
w ogóle nie czułem lęku, jakiego można 
by się spodziewać u reżysera kręcące- 
go swój pierwszy film. Barwna i szeroka 
taśma rodziła problemy techniczne, 


które inspirowały moją wyobraźnię. 
Znajdowałem się pośród pierwszorzęd- 
nych techników i wśród aktorów wybra- 
nych w całkowitym porozumieniu z 
moim producentem. Niczym młody Bo- 
naparte na początku swej włoskiej 
kampanii czułem się pewny zwycięs- 
twa. Największych kłopotów przyspa- 
rzała mi na początku Brigitte. 

Do tej pory przywykła do występo- 
wania w filmach zabawnych, erotycz- 
nych, ale w pewien sposób sztucznych. 
Dlatego nie rozumiała, że oczekuję od 
niej rodzaju autentyczności i powagi, ja- 
kiego dotychczas nie miała okazji wyra- 
zić. Aby stać się Juliette musiała zanu- 
rzyć się w otchłaniach swego ja. Roz- 
bieranie się przed kamerą nigdy jej nie 
peszyło, ale odsłonięcie własnej duszy 
i własnego wnętrza napełniało ją prze- 
rażeniem. Przed każdą sceną targałem 
jej włosy i zabroniłem poprawiać mię- 
dzy ujęciami makijaż. Czuła się naga i 
bezbronna. Wpadła w panikę. Ja wie- 
działem jednak, że ten „psychologiczny 
striptiz” — choć z pewnością bardzo 
nieprzyjemny — byt niezbędny dla po- 
wodzenia filmu i dla jej własnego suk- 
cesu. Przyzwyczaiła się być gwiazdką. 
Ja tworzyłem gwiazdę. 


__ Tłum. ELŻBIETA 
PTASZYŃSKA-SADOWSKA 


Książka Rogera Vadima ukaże się jeszcze 
w tym roku nakładem Wydawnictw Arty- 
stycznych I Filmowych. Wybór I tytuły publi- 
awa fragmentów pochodzą od redak- 


SŁOWNIK sa 


FILMOWY es, 


ODCHYLENIA. Dewiza „Justice 
delayed is justice denied”, w myśl 
której sprawiedliwość odwleczona 
to sprawiedliwość odrzucona, im- 
plikuje jak najstuszniejsze przeko- 
nanie, że nierychliwość prawa za- 
graża samej jego istocie. Z kolei 
sprawiedliwość nazbyt pospiesz- 
na, zawieszająca lub omijająca 
pewne procedury prawne, zawsze 
mści się na jednostce, gdyż nic już 
nie gwarantuje jej ochrony. Wtedy 
zdarza się, prawo — by tak rzec — 
działa może i zgodnie z naszym 
poczuciem sprawiedliwości, ale 
niezgodnie ze sprawiedliwością. 
Skoro do tradycji europejskiej, co 
przypomniał ostatnio Jacek Salij, 
należy augustiańskie rozróżnienie 
między przestępstwem a przestęp- 
cą. potrzebny jest czas na wysłu- 
chanie przestępcy. 

Myśli się o  „przyspieszaniu 
sprawiedliwości” oglądając film 
dokumentalny (zresztą zmanipulo- 
wany) z quasi-procesu małżeństwa 
Ceausescu. Myśli się o „opóźnia- 
niu sprawiedliwości", „oglądając 
„Cebulowe pole" (reż. Harold Be- 
cker), intrygujący film opowiadają- 
cy o rzeczywistych zdarzeniach: 
porwaniu policjantów, zabójstwie 
jednego z nich i wynikających z 
tego konsekwencjach. Bo po la- 
tach kaci cieszą się dobrym zdro- 
wiem, zaś jedna ofiara spoczywa 
na cmentarzu, a druga przeżywa 
psychiczne zatamania. 

W pierwszym przypadku mamy 
do czynienia z tragifarsą procesu 
sądowego, sztucznie przyspieszo- 
nego z powodów politycznych, 
gdzie nie dochowuje się kanonów 
prawnych (adwokat jest właściwie 
jednym z oskarżycieli, padają za- 
rzuty różnego kalibru i różnej ja- 
kości logicznej, .od ludobójstwa po 
zbyt wyszukane menu dyktatora i 
analfabetyzm pani dyktatorowej) i 
gdzie wszystko przemienia się w 
bezładną wymianę zdań, mających 
na celu zastraszenie i zaszczucie 
podsądnych, których wina wydaje 
się tak ogromna i oczywista, że nie 
trzeba jej już udowadniać. W dru- 
gim przypadku prawo zostaje 
sprowadzone do absurdu, bo efek- 
tem jego formalistycznej procedury 
staje się pognębienie ofiar i za- 
pewnienie bezkarności katom, ko- 
rzystającym z jego dobrodziejstw 
(apelacje, gra sądowa, zwolnienia 
warunkowe). 

W jednym i drugim przypadku 
sprawiedliwość z biegiem czasu 
przeradza się we własne przeci- 
wieństwo. I tam, gdzie — jak w ru- 
muńskim buszu — jednostka po- 
zbawiona zostaje wszelkich szans 
w obliczu stworzonych ad hoc in- 
„stytucji. prawnych, wtóre Są tyłko-a- 
trapą osłaniającą nagi polityczny 
odwet, skądinąd emocjonalnie zro- 
zumiaty. I tam, gdzie — jak w amery- 
kańskich przepisach prawa stano- 
wego — winni korzystają z uprzywi- 
lejowań, jakie stworzyty demokra- 
tyczne instytucje, co pozwala im 
skutecznie zacierać ślady własnej 
winy, zneutralizować. i zaciemnić. 


sferę spotecznego osądu (przez 
zapomnienie sprawy). Na pytanie 
<co gorsze, można tylko odpowie- 
dzieć jak Józef Stalin, gdy go zapy- 
tano, które odchylenie jest gorsze: 
dogmatyzm czy rewizjonizm? Od- 
powiedziat wtedy sprytnie i jak 
prawdziwy olimpijczyk: „Oba gor- 
sze”. 

WSZYSTKIEMU WINIEN KOT- 
KOWSKI. W biografii « Rorny 
Schneider pani Knef pisze, iż 
szczytowy punkt kariery osiągnęła 
aktorka w filmie Andrzeja Żutaw- 
skiego „Najważniejsze to ko- 


chać". Nigdy nie wiadomo, kiedy | 


komuś wypadnie odegrać rolę 
swego życia. Mnie się zdarzyło po 
pokazie „Borysa Godunowa" te- 
goż Żuławskiego. Oto koktajl, do- 
syć elegancko, tu pani premierowa 
Rocard, tam przesuwa się minister 
Burski, ówdzie pogaduje ambasa- 
dor Michatek. Składam gratulacje 
nieco zmęczonemu fetą reżysero- 
wi, bo znaliśmy się kiedyś jako- 
-tako, tyle że wiele lat się nie wi- 
dzieliśmy. W tym momencie stary 
prowokator Marek Piwowski wska- 
zując na mnie mówi: „A to jest Je- 
rzy Stuhr, przyjechał z Krakowa”. 
Żuławski jakby skonfundowany, 
patrzy na mnie i patrzy, ale za chwi- 
lę skacze w bok, odciąga od pani 
premierowej stynnego producenta 
Daniela Toscana du Plantier (finan- 
sował m.in. filmy Felliniego) i ciąg- 
nie go do mnie, coś mu burcząc do 
ucha. Słyszę strzępy rozmowy, za- 
czynającej się ni mniej, ni więcej 
od: „II est gónial". Producent wita 
się ze mną wylewnie, rewia uś- 
miechów, taska przenosi się na 
moją żonę, obydwaj stawni mężo- 
wie w jakimś dziwnym amoku. No, 
myślę sobie, jestem dobrym kryty- 
kiem, ale żeby zaraz genialnym? I 
co tego Francuza może obchodzić 
jakiś krytyk z Polski? Zdumienie we 
mnie narasta, kiedy za chwilę-mon- 
sieur Daniel mówi: „Il faut rófló- 
chir”, Żuławski nadal się mną za- 
chwyca, więc jakby chodziło o ja- 
kąś propozycję. Wreszcie Andrzej 
do Piwowskiego: „Miał u mnie za- 
grać, kiedy był jeszcze w szkole, 
wszystkiemu winien Kotkowski”. 
No nie — myślę sobie — trzeba spie- 
przać, tu mnie naprawdę biorą za 
Stuhra. Więc pytam tylko Żuław- 
skiego, jak długo zabawi w Pols- 
ce, on mi odpowiada, że jedzie na 
krótko do Krakowa. „A to się świet- 
nie składa — mówię już odprężony 
— będziemy mogli pogadać" 2I,0d- 
dalam się jak niepyszny, słysząc z 
tyłu chichot Piwowskiego. Goni 
mnie głos żony, która szemrze, iż 
jeszcze nie widziała, żeby dwaj 
obcy mężczyźni 3 miłośnie i tęsk- 
nie-na mnie 

Ale jak widać ufa znajdzie 
się coś, co człowieka w końcu 
sprowadzi do rzeczywistości. W 
nocy ścigał mnie czyjś chichot, da- 
jąc jakby do zrozumienia, że cza- 
sem zdarza się niespodzianka, gdy 
spotykają się ludzie po wielu latach 
niewidzenia. I że oko może Wiecdy 
zawieść jednego z nich. 


FILMY WIDEO 
NIE ZNANE W POLSCE 
DLA DZIECI I DOROSŁYCH 
PRODUKCJA USA 


Sprzedajemy z licencją dla wypożyczal- 
ni, dla odbiorców indywidualnych cenę 
obniżamy o 50 procent, istnieje możli- 
wość wydzierżawienia kaset z rozpro- 
wadzanymi przez nas filmami. 


Ceny filmów — najniższe w kraju! 


Gdynia, 

ul. Pomorska 38, 

tel. 20-98-87, 

fax 21-8 

Płock, ul. Grodzka 15 


BR-575 


„Ballada o strajku' 


O zachowaniu się przy stole 


Fot. Jakub Ostałowski 


montażowym 


Wszystko przez strajk. Gdyby w maju 1988 roku go nie było, to ludzie ze „Studia Video" nie 
biegaliby z kamerą po stoczni gdańskiej. Gdyby nie kilka innych strajków jeszcze, cenzura 
byłaby na swoim miejscu i nikomu politycznie odpowiedzialnemu nie wpadioby do głowy, 
pokazywać w odcinkach „Telewizję z podziemia”. Stało się inaczej i już się nie odstanie. 


niedzielę 20 maja o 22.40 w programie 

pierwszym pokazano „Balladę o strajku”. 

25 maja w „Gazecie Wyborczej”, pod tytu- 

łem „Ocenzurowana ballada”, trzysta pięć- 
dziesiąt tysięcy razy powtórzono publicznie zdanie: 
fakt, iż zabrakło tych, a nie innych fragmentów skła- 
ia nas do podejrzeń, iż były to cięcia o charakterze 
cenzuralnym”. Pod tym i kilkoma jeszcze innymi zda- 
niami listu podpisali się autorzy Piotr Bikont i Leszek 
Dziumowicz. 


W wersji pokazanej przez telewizję zabrakło niektó- 
rych wypowiedzi robotników, wycięto fragmenty przy- 
gotowań do mszy świętej, fragmenty rozmów w komi- 
tecie strajkowym, zniknęła długa skarga Lecha Waię- 
sy dotycząca jego zdrowotnych dolegliwości. 


interpretować można było różnie. Choćby tak: wy- 
kastrowała film zasiedziała telewizyjna biurokracja z 
cenzurą zakodowaną w genach, w obawie by nie do- 
puścić się obrazy „nowej władzy” i tym samym nie 
podpaść. Albo inaczej — wiedząc, że do pracy w gdań- 
skim ośrodku telewizyjnym przeszło wielu ludzi ze 
„Studia Video" przy gdańskiej Kurii Biskupiej, można 
by złośliwie zacierać dłonie, „nowa nomenklatura” 
śmiało sięga po starą. dobrą i sprawdzoną ke 
ręcznego sterowania propagandą. 
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Takiej interpretacji wystraszył się chyba trochę Piotr. 
Bikont — obecnie skłania się bardziej do rozpatrywa- 
nia incydentu na płaszczyźnie etyki zawodowej oraz w 
ogóle dobrych obyczajów, podejrzenie o cenzurę 
spychając na dalszy plan. Wymyka mu się jednak 
gorzkawa refleksja: — Takich numerów to, w zasadzie, 
nawet „czerwony” nie robit. Jeśli autor nie zgadzał się 
na cięcia, to film szedł na półki i po prostu nie ist- 
niał. 

Podobnie myśli Leszek Dziumowicz, choć nie daje 


mu spokoju pewna zbieżność — wycięto akurat frag-. 


menty, które wzbudziły najwięcej dyskusji podczas 
wewnąjrzstudyjnej kolaudacji. A zresztą po co te skró- 
ty jeśli film był emitowany na zakończenie programu 
gdzieś koło północy, o „zupełnie indiańskiej godzinie” 
— zastanawia się Bikont. 

— Umowa z pierwszym programem na cykl „Tele- 
wizja z podziemia” mówi o dwunastu godzinnych od- 
cinkach — mówi Ryszard Grabowski, jeden z współ- 
realizatorów „Ballady o strajku”, obecnie pracownik 
gdańskiej telewizji. — Z dotychczas pokazanych, tylko 
film o Księdzu Jerzym nie był skracany, bo miał pół 
godziny. Na .„Balladę..." wytargowaliśmy dodatkowo 
dwadzieścia pięć minut. Wypadły z programu bardzo 
interesujące komentarze uczestników strajku, dokrę- 
cone współcześnie. 


Z liczącego 99 minut filmu wycięto czternaście. Tyl- 
ko, czy aż?... 

— Gdyby Leszek Dziumowicz przyjechał, tak jak się 
umawialiśmy, musiałby skrócić dużo więcej. — Marek 
Łochwicki, kierownik produkcji nie przypomina sobie, 
by film podlegał jakiejkolwiek „kolaudacji”, która jest 
przecież czysto komunistycznym wymystem. - O- 
wszem, była dyskusja, ale rozpatrywano wyłącznie 
techniczną jakość scen. Nie kombinowano „czen.u to 
służy, i kto za tym stoi?..." 

— O skrótach nie było mowy! — Dziumowicz w piątek 
11 maja dowiedział się o planowanej emisji, obiecał 
Grabowskiemu że-w środę 16, przyjedzie do Gdań- 
Ska, doglądać technicznej strony przegrywania filmu. 
Sam, bo Bikont akurat przebywał w USA. 

— Dopiero we wtorek, od Łochwickiego usłyszałem, 
że trzeba skracać. W tej sytuacji nie zgodziłem się na 
emisję. 

— Niemożliwe, przecież termin emisji podano już w 
prasie, zatwierdzona była ramówka... — Marek Łochwi- 
cki rozumie, że Leszek nie chciał decydować bez Pio- 
tra, ale... — W każdym normalnym kontrakcie jest klau- 
zula, zezwałająca producentowi na dokonywanie w u- 
zasadnionych wypadkach przeróbek, uzupełnień, 
Skrótów. 

Tylko, że w warunkach konspiracyjnych trudno jest 
mówić o twardych kontraktach. Współpraca opiera się 
na koleżeństwie, lojalności, wzajemnym zaufaniu. Co 
do tego wszyscy są zgodni. 

— To jest efekt całkowitej demoralizacji wynikającej 
z pracy w konspiracji — grzmi Bikont, a Dziumowicz, 
po chwili wahania, zgadza się. — Ignorowanie prawa, 
przepisów, w ogóle państwa. Wszystkiego, włącznie z 
etyką zawodową. Winna jest konspiracja — dobrze, że 
już jej nie ma. 

Incydent wynikt z kolizji między względami koleżeń- 
skiej lojalności a koniecznością dotrzymania zobo- 
wiązań wobec telewizyjnej machiny produkcyjnej — 
Ryszard Grabowski przychyła się do tego zdania i 
wyraża ubolewanie. To właśnie jemu przypadła rola 
„oprawcy ”. — Może trzeba było wyrzucić co innego, a 
te sceny zostawić? Sam nie wie. 

Bikontowi jest wszystko jedno, czy „Balladę...* po- 
cięto w „Studio Video”, czy też w gdańskiej telewizji 
Dziumowicz po tych cięciach zobaczył zupełnie inny 
film. — Zniknęła klamra, wypadł szereg scen budują- 
cych napięcie, głęboko zaingerowano w tkankę utwo- 
ru. 


Tym bardziej jest to niezrozumiałe, że „Ballada o 
strajku” w pełnej wersji istniała już od dłuższego cza- 
su. rozpowszechniana na kasetach. 

— Inaczej robi się film na kasetę, inaczej do telewizji 


—.Marek Łochwicki gotów jest wziąć winę na siebie, 
bo kiedy montowano „Balladę..." nikt poważnie nie 
myślał wszak o pokazywaniu jej w TVP. — Nie było 
ograniczeń czasowych, przeciwnie, trzeba byto wypeł- 
nić 180 minut. Zwykle dołączaliśmy jeszcze kolejny 
numer „Gdańskiego Magazynu Katolickiego”. 


— Film ma dokładnie 99 minut! — Dziumowicz ma 


wrażenie że ten fakt umknął uwadze wszystkich w 
Gdańsku. 


W niedzielę 3 czerwca, przy kolejnej prezentacji 
„Telewizji z podziemia” Ryszard Grabowski serdecz- 
nie przeprosił Bikonta i Dziumowicza za mimowolnie 
wyrządzoną krzywdę. „Balladę o strajku” telewizja po- 
każe jeszcze raz, poza cyklem, w całości. 

W tej sytuacji autorzy filmu skłonni są uznać, że 
sprawy nie ma. Incydent można uznać za charaktery- 
styczny element dla okresu przejściowego — między 
romantyzmem antytotalitarnej konspiracji a legaliz- 
mem twardych praw, oczywistych dla wszystkich zain- 
teresowanych. 


Nazwiska wszystkich wymienionych po „obu stro- 
nach" konfliktu osób, można odnaleźć na liście płac 
kończącej „Balladę o strajku”. Cenzora wśród nich 
nie było. 


PAWEŁ 
TOMCZYK 


PS. Bikont ma jeszcze jedną refleksję: Fajnie że „Film” 
zajął się sprawą, ale trochę szkoda, że dotychczas nie zdą- 
żył „Bałłady o strajku” zrecenzować... 


Edward James 


OLMOS 


dy ktoś o nim napisał, że jest 

„najlepszym aktorem hisz- 

pańsko-amerykańskim” 0- 

bruszył się bardzo. — Nigdy 
nie słyszałem, by ktoś powiedział o Du- 
stinie Hofimanie, że jest najlepszym ak- 
torem żydowsko-amerykańskim, a o 
Robercie De Niro, że jest wielkim akto- 
rem włosko-amerykańskim! 

Dwojga imion Edward James Olmos 
urodził się w roku 1947 w Los Angeles, 
jego rodzice byli Hiszpanami i wiodło 
się im średnio, częściej gorzej niż do- 
brze. Po latach Olmos przyznał, że za 
odcinek „Policjantów z Miami” otrzymał 
więcej, niż przez całe życie zarobił jego 
ojciec... 

Jak przystało na Hiszpana z pocho- 
dzenia ma iberyjską urodę: dość pełną 
twarz, ciemne włosy i zarost, wyraziste 
oczy. | piękny głos. Olmos postawił 
właśnie na swoje struny głosowe — za- 
czął śpiewać i występować publicznie, 
a że głos i postawa podobały się, po- 
szedł za ciosem i zorganizował zespół 
pod nazwą „Eddie and the Pacific O- 
cean". Z tym zespołem występował już 
zawodowo, przede wszystkim w noc- 
nych klubach. 

Zauważyli go nie tylko melomani, tak- 
że producenci filmów dla telewizji. Naj- 
pierw epizodycznie, potem regularnie 
grał coraz większe role w serialach. A 
wystąpił w wielu, między innymi w „Po- 
lice Story", „Kojaku”, „Hawajach” 
licji stanowej” i innych. Od czasu do 
czasu występował w filmach kinowych, 
z których tylko dwa zyskały większy 
rozgłos; to „Łowca androidów” Scotta, 
w którym grał z Harrisonem Fordem i 
„Allambrista” Roberta Younga, film na- 
grodzony w Cannes w roku 1978. Ed- 
ward_J. Olmos podpisując kontrakt na 
film kinowy, zwykł był mówić: 
„Zawsze walczyłem oto, by nie stać się 
więźniem serialu. Cała sztuka polega 
na tym, by umieć odepchnąć od siebie 
góry dolarów..." 

Lirobił nie najlepszą minę do złej gry. 
Bo jakkolwiek biedy nie zaznał, daleko 
mu było do statusu człowieka zamoż- 
nego. Pod koniec lat sześćdziesiątych 
ożenił się z Kaiją Keel, córką aktora Ho- 
„warda Keela i ma dwóch synów: Mit 
i Bode'a. Od lat cała rodzina mieszkała 
w małym domku w Los Angeles. Nie 
lepiej z samochodem, używali starego 
volkswagena, kupionego w roku 1969. 

"Powiodło mu się za sprawą telewizji. 
Był to serial „Policjanci z Miami". Reali- 
zując go Michael Mann upatrzył sobie 
Oimosa _do. roli porucznika Castillo, 
szela Miami Vice i zwerbował argumen- 
tami nie do odrzucenia. Więc Olmos 
stał się znów „więźniem serialu" i nie 
„odepchnął od siebie góry dolarów". A 
była to rzeczywiście góra dolarów, taka, 
że Edward J. Olmos stanął finansowo 
na nogach. Za honorarium kupił piękną 
posiadłość w Sherman Oaks, a byt to 
prezent dla żony z okazji dwudziestej 
rocznicy ślubu, oraz na miejsce starego 
volkswagena, dwa samochody — por- 
sche'a i BMW. W każdym razie Olmos 
pozostaje przy niemieckich wozach. 

Odkąd się dorobił, na zdjęcia poza 
Los Angeles wyjeżdża z całą rodziną — 
żoną i synami. Jego chłopcy stanęli już 
przed kamerą w epizodach. Starszy 


Portret na życzenie 


Z Edwardem Żentarą na płanie „Triumfu ducha' 


Mick wystąpił przy boku ojca w wester- 
nie „Ballada o Gregorio Cortezie' 
(1982), młodszy Body zaś we „Wszyst. 
ko albo nic” (1989). Ten znany u nas z 
kaset ITI film Ramona Menendeza to 
autentyczna historia nauczyciela Boli- 
wijczyka, który w Stanach Zjednoczo- 
nych zastynął z tego, że wypuszczał ze 
swej szkoły najlepszych matematy- 
ków. 

W życiu rodzinnym i osobistym Ed- 
ward James Olmos jest stały i wierny, 
pewnie to sprawia hiszpańska krew. 
Rodzinę zawsze stawia najwyżej. Jako 
aktor największy sukces odniósł w „Po- 
licjantach z Miami”, gra jego jest sku- 
piona, unika jakichkolwiek efektów, sta- 
wia na swoją męską osobowość. 

Ostatnio mogliśmy. go oglądać u 


Był także w Polsce, w ubiegłym roku 
z okazji realizacji filmu „Triumf ducha” 
Roberta M. Younga. Zagrał wraz z Wille- 
mem Dałoe i Edwardem Żentarą 
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Z ekranów świata 


Ttalo-Amerykanin, urodzony i wychowany 14 Nowym Jorku,umrze jak Sycylijczyk 


rancesco Rosi po swoich filmo- 
wych podróżach do- Hiszpanii 
(„Carmen”) i do Ameryki Południo- 

wej („Kronika 
śmierci”) powrócił znów na Południe Włoch, 
skąd sam pochodzi, na to Południe, które 
przedstawił w „Salvatore Giuliano”, „Rękach 
I Szacownych. nieboszczy- 
nie posłużył się zapisem 


wydarzeń z mafijnej kroniki kryminalnej czy 
fabułą którejś z powieści Leonarda Sciascii, 
lecz powieścią Edmonde Charies-Roux „Za- 
pomnieć Palermo". Z tej książki (która w roku 
1966-zdobyła prestiżową Nagrodę Goncour- 
tów) wybrał wraz ze swoimi współscenarzy- 
słami: amerykańskim, osiadłym od lat we 
Włoszech pisarzem Gore Vidalem i Tonino 
Guerrą ostatnie kilkadziesiąt stron. Pominął 
opis nowojorskiego światka ambitnych i dra- 
pieżnych kobiet, redagujących wielonakłado- 
wy magazyn mody z poradami dla milionów 
Amerykanek jak nabrać szyku, elegancji, jak 
zadbać o urodę. Skupił się na postaci robią- 
cego wielką karierę Ilalo-Amerykanina, Car- 
mine Bonavii. 

Carmine, syn włoskich imigrantów, uważa 
się za Amerykanina. Z krajem rodziców nic 
go nie łączy. Nie zna nawet włoskiego, prócz 
jednego zdania „Całuję rączki” w sycylijskim 
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dialekcie. Sycylia, Pałermo to odległa piane- 
ta. Prawdziwe życie jest w Ameryce, która 
dała mu wszelkie szanse wybicia się. Bona- 
via kandyduje przecież na tak wpływowe Sia- 
nowisko jak burmistrz wielkiej nowojorskiej 
metropolii. W karierze pomaga mu jego na- 
rzeczona, a potem żona (rodowila WASP, 
Czyli biała, anglosaska prolestantka). Hasta i 
chwyty w kampanii wyborczej wymyśliła Bo- 


navii nie pani Charies-Roux, ale scenarzyści 
Rosiego. Wykorzystali po prostu zażarią dys- 
kusję, która toczyła się niedawno w Stanach 
Zjednoczonych w sprawie legalizacji sprze- 
daży narkotyków. Do zwolenników takiego 
rozwiązania należą ludzie o skrajnie różnych 
orientacjach politycznych (m.in. słynny eko- 
nomista Milton Friedman). Twierdzą oni, że 
legalizacja byłaby najlepszym sposobem 
zniszczenia międzynarodowych karteli hand- 
darzy narkotyków, a ogromne sumy, wydawa- 
ne dziś na walkę z nimi, można by przezna- 
czyć na cele edukacyjne i rehabilitację narko- 
manów. 


Rosi znów jest więc „na linii”, w samym 
sercu gorącej debaty, krzyżujących się argu- 
mentów i racji. Przyzwyczaił nas, swoich wi- 
dzów do takiej właśnie postawy: reżysera an- 
gażującego się w aktualność, ukazującego 
mechanizmy działania ośmiornicy, wyciąga- 


Zapomnieć Palermo 


jącej swoje macki wszędzie tam, gdzie są. 
pieniądze. Brudne pieniądze, które potem 
„pierze się” w bankach, w przedsiębiors- 
wach o nieposzlakowanej opinii. A robią to 
nie malowniczy dawni mafiosi, ale panowie w 
białych kołnierzykach, zdolni wpływać na 
giełdę we Frankfurcie, Londynie i Nowym 
Jorku. 

W swojej wspinaczce po szczeblach ka- 


riery politycznej Bonavia popełnia poważny 

błąd. Ulega pomysłowi rzuconemu od niech- 

cenia przez reporterkę włoskiej telewizji, że 

wypadałoby odwiedzić ziemię przodków. W 

podróż poślubną ze swoją elegancką WASP 
do Palermo. 


Amerykanka jest zachwycona. Beż przer- 
wy irzaska swoim aparatem fotograficznym. 
Utrwala na kołorowej błonie stare kościoły, 
pałace, ulice, targowiska, ludzi. Smakuje po- 
trawy i zapachy, tak różne od aseptycznego 
świata, w którym żyła. Dla niej to turystyczna 
przygoda, o której potem opowiada się zna- 
jomym, podsuwając im zrobione przez siebie 
zdjęcia. Dla Carmine ta podróż jest czymś 
więcej. Sycylia, Palermo ujawnią mu prawdę, 
że nie sposób oderwać się od swoich korze- 
ni, że najbardziej nawet trzeźwa głowa nie 
jest zdolna zapanować nad ślepymi impulsa- 
mi Południowca. W żyłach Carmine krąży bo- 


wiem krew człowieka Południa, człowieka 
śródziemnomorskiego. A Palermo, jego at- 
mosfera, zapach kwitnących jaśminów tę 
krew burzy, doprowadza: Italo-Amerykanina 
do ataków zazdrości, do szaleństwa, do 
pchnięcia nożem chłopaka, który ofiarował 
jego żonie bukiet białych kwiatów. 

Amerykańskość to tylko pokrowiec, polor, 
skrywający prawdziwą naturę Carmine — 
mówi Rosi. Człowiek, który jak się wydawało, 
wyzwolił się zupełnie od swoich włoskich, sy- 
cylijskich korzeni, umrze jak prawdziwy Sycy- 
lijczyk; odważył się narazić mafii, bo chciał 
obciąć jedno z najsilniejszych ramion o- 
śmiornicy. 

Film_Rosiego jest wspaniałym widowi- 
skiem. Przenosi nas ze zgiełkiiwego Nowego 
Jorku do malowniczego Palermo, jego sta- 
rych hoteli, jego bazarów, w barwny tłum, do 
restauracji, w świat zapachów spaghetti alle 
sarde, odurzającej woni kwitnących jaśmi- 
nów, pnących się po starych murach. W tym 
Palermo są tak niezwykli ludzie, jak stary 
książę, zamieszkujący od lat hotel, w którym 
zatrzymała się para nowożeńców, książę nie 
wychodzący nigdy na miasto; jak chłopak o 
płonących oczach, który z dumą drze wieloty- 
sięczny banknot, bo za kwiaty ofiarowane ko- 
biecie nie bierze pieniędzy; jak wreszcie 
e) i wszystko wiedzący boss 


Rod: wie, że dzisiaj nie sposób już opo- * 
wiadać historii o Sycylii i o mafii tak, jak to 
robił przed laty w „Salvatore Giuliano”, „Luc- 
ky Luciano” czy „Sprawie Mattei". Uprawiane 
przez Rosiego kino, nazywane „politycznym” 
czy „społecznym” musiało się zmienić wo- 
bec konkurencji telewizji. W jednym z wywia- 
dów mówił: „Dawniej, robiąc moje filmy pro- 
wadziłem rodzaj śledztwa na wzór telewizji. 
Obecnie film nie może sobie rościć prawa do 
sprawowania funkcji czysto informacyjnej, 
ponieważ codziennie z małego ekranu zale- 
wa nas potop informacji”. 

Wybrał więc zupełnie inną formułę, inny 
styl. Wpisał „Zapomnieć Palermo” w najno- 
wszą dyskusję o sposobach ukrócenia jed- 
nej z najgroźniejszych plag naszej cywilizacji, 
pokazał czym jest dzisiejsza mafia i jak dzia- 
tają jej bossowie, ale zarazem pokazał także 
jak głęboko tkwi w nas atawizm, jak łatwo go 
znów obudzić. Roztaczające swoje wonie i 
barwy Palermo to metałora owego atawizmu. 
Niezwykłe miejsce, niezwykłe miasto. Szko- 
da tylko, że Rosi prowadzi nas po nim jak 
przewodnik grupy amerykańskich turystów. 
Zwiedzamy Palermo i jego okolice wraz z 
parą Amerykanów, z Jamesem Belushim i 
Mimi Rogers i nadziwić się nie możemy, że 
każdy Sycylijczyk tak bezbłędnie mówi po 
angielsku. Nie na darmo i nie bez powodu tę 
anglojęzyczność filmu Rosiego uznano za 
zbytnie uleganie reżysera wymogom komer- 
cjalizacji. W dorobku Rosiego nie jest to z 
pewnością film najwybitniejszy, film na miarę 
jego dawnych głośnych paradokumentów, o- 
powiadających o Sycylii, malii i politycznych 
intrygach czy zbrodniach. Zmieniły się jednak 
czasy, zmieniła mafia i zmieniło kino. Mafia, 
której bezpardonową walkę wydano tylko raz, 
w czasach Mussoliniego (bo jak powiadał 
Sciascia „w jednym państwie nie mogły ist- 
nieć dwie mafie”), nałożyła białe kołnierzyki. 
Kino zaś oddało walkowerem telewizji doku- 
mentalne zapisy, zaczerpnięte z kronik krymi- 
nalnych i broni swojego istnienia protesjona- 
lizmem opowiadaczy (po angielsku) roman- 
tycznych historii o ludziach uwikłanych w ata- 
wizmy, nie umiejących zapomnieć Palermo, 
zapanować nad niekontrolowanymi porywa- 
mi swojego południowego temperamentu. 


MARIA 
OLEKSIEWICZ 


OUBLIER PALERME/TO FORGET PALER- 
MO, reż. Francesco Rosi, Francja-Włochy 


W kinach 


i na kasetach 


MAŁY NIKITA KA 


LITTLE NIKITA. Reż.: RICHARD BENJAMIN. 
Scen.: John Hili, Bo Goldman. Zdj.: Laszło 
Kowacs. Muz. Martin Hamlisch. Scenogr.: 
Gene Calianan. Wykonawcy: Sidney Poitier 
(Roy Parmenter), River Phoenix (Jeff Grant), 
Richard Jenkins (Richard Grant), Caroline 
Kava (Elizabeth Grant), Richard Bradford 
(Konstantin Karpow), Richard Lynch (.Nu- 
rek"). Prod.: Columbia, USA, 1988. 93 min. 
Dystr. ITI. 


UBIEGŁEJ 
ZIMY 


THE LAST WINTER. Reż.: RIKI SHELACH 
NISSIMOFF. Scen.: John Herzfeld. Zdj.: Am- 
non Solomon. Muz.: Nachum Heiman. Sce- 
nogr.: Ofer Lalush. Wykonawcy: Kathleen 
Quinlan (Joyce), Yona Elian (Maya), Stephen 
Macht (Eddie), Zipora Peled (Sara), Michael 
Schneider (płk Rosenteld), Brian Aaron (Mi- 
chael). Prod.: Lerko Prod., Izrael-USA, 1983. 
86 min. Dystr.: ITI 


| K| niew Kotecki, Tomasz Samosionek, Bogdan 
Malicki. Animacja: Wojciech Giertowski, Woj- 

ciech Fadiejew, Krzyszto! Brzozowski, Ber- 

, nard Dec, Jerzy Sobolewski. Scenogr.: Raj- 
mund Strzelecki. Muz.: Piotr Hertel. Kier. 


KACZOREK 
FELUŚ 


PIRANHA Il — FLYING KILLERS. Reż.: JAMES 
GAMERON. Scen.: HA. Milton. Zdj.: Roberto 
D'Ettore Piazzoli. Muz.: Steve Powder. Sce- 
nogr.: Vincenzo Medusa, Stefano Paltrinieri. 
Wykonawcy: Tricia O'Neal (Anne), Steve Ma- 
rachuk (Tyler), Lance Henricksen (Steve). 
Ricky G. Paull (Chris), Ted Richert (Raoul), 
Leslie Graves (Allison). Prod.: Chesman In- 
vestments, USA, 1981. 82 min. Dystr.: ITI. 


Film grozy: latające piranie atakują plaże 
karaibskiego kąpieliska. Debiut reżyserski 
Jamesa Camerona. 


48 GODZIN 


48 HRS. Reż: WALTER HILL. Scen.: Roger 
Spottiswoode, Walter Hill, Larry Gross, Ste- 
ven E. De Souza. Zdj.: Ric Waite. Muz.:-da- 
mes Horner. Scenogr.: John Vallone. Wyko- 
nawcy: Nick Nolte (detektyw Jack Cales), Ed- 
die Murphy (Reggie Hammond). Annette 
O'Toole (Elaine), Frank Mc Rae (kapitan Ha- 
den), James Remar (Albert Ganz), David Pa- 
tńck Kelly (Luther), Brion James (Kehoe), 
Kerry Sherman (Rosalie). Prod.: Paramount. 
A Lawrence Gordon Production, USA, 1982. 
97 min. Dystrybucja: Film Polski Lid. 


ka), Kamila Adamowicz (Basia), Barbara Kittel 
(zielarka), Artur Barciś (Kazio). Prod.: Studio 
Małych Form Filmowych „Se-Ma-For", Łódź, 
Polska, 1990. 76 min. 

Film islkowo-sktorski. Perypetie sympa- 


PIRANIA 2 — 
LATAJĄCY 
MORDERCY 


skóry wypuszczony 
doby z więzienia, ruszają w pościg za bez- 
względnym mordercą. 


HOTEL 
W KURORCIE 


PRIVATE RESORT. Reż.: GEORGE BO- 
WERS. Scen.: Gordon Mitchell. Zdj.: Adam 
Greenberg. Scenogr.: Michael Corenblith. 
Wykonawcy: Rob Morrow (Ben). Johnny 
Deep (Jack) Emily Longstreth (Patti), Karyn 
O'Bryan (Dana), Dody Goodman (pani Raw- 
lings), Hector Elizondo (Maestro). Prod.: Tri 
Star-Delphi Ill, USA, 1985. 78 min. Dystr.: 
m 


Komedia obyczajowa. Dwaj młodzieńcy 
spędzają weekend w luksusowym hotelu, 
szukając romantycznej przygody. 


Reż.: WADIM BERESTOWSKI. Scen.: Wadim 
Berestowski, Antoni Bańkowski. Zdj.: Zbig- 


prod.: Andrzej Wawrzonkowski, Ignacy Gon- 
cerz. Wykonawcy: Krystyna Tolewska (mat- 


tycznego kaczorka, obdarzonego ludzkim 
głosem. 


Notes amerykański (3) 


SZKOŁA 
MATOŁA 


yłem w Ameryce. Po kilku miesiącach praktyki 
w dziale miejskim „The Philadelphia Inquirer", 
dziennika o milionowym nakładzie, wpuszczo- 
no mnie do działu „Features”, czyli tam, gdzie piszą o 
filmie. 

Pierwsze doświadczenia były prześliczne. Napisa- 
tem sążniste artykuły o rynku wideo w Polsce, o Waj- 
dzie, Zanussim, Skolimowskim i Polańskim. Kiwali 
głowami, chwalili, znów kiwali głowami. 

Już jednak przy Polańskim pojawił się drobny 
zgrzyt. Moje śmiałe sformułowanie jakoby Polański 
był jednym z reżyserów, którzy osiągnęli największy 
sukces, wzbudziło zdziwienie redaktorki działu Lindy 
Hasard. Wyciągnęła z biurka jakieś opaste tomisko i 
po chwili wskazała mi palcem listę największych suk- 
cesów kasowych w historii kina. 

Obok toczących się na szczycie Spielbergów i Lu- 
casów nie było nazwiska Polańskiego. „Rosemary's 
Baby" dopiero gdzieś w czwartej dziesiątce. 
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— Więc? - zagadnęta inteligentnie Linda patrząc na 
mnie triumfalnie. 

— Więc co? — odpowiedziałem nieinteligentnie. 

— Nie ma tu Polańskiego — wyjaśnita mi cierpliwie. 
Powiedziałem, że może nie tylko ta lista decyduje o 
sukcesie w świecie kina, o przejściu do historii filmu, 
że są hierarchie koneserów, krytyków, festiwali, na- 
gród... ale Linda zmieniła temat. 

Z Lindą i jej koleżką, też redaktorem Howiem Sha- 
piro miałem jeszcze kilka czułych rozmów na tematy 
ogólne. W recenzji z filmu „Niewinny” (Innocent Man) 
Petera Yatesa porównałem bohatera granego przez F. 
Murraya Abrahama do Mefista 

— Hm. — powiedział Howie przeczytawszy. 

— No.. Mefisto... Faust.. Goethe... — jąkałem się 
bezładnie. 

— Nie, nie. Goethe -nie jest zbyt często czytany w 
tym kraju — orzekt Howie i wykreślił całe zdanie. Po 
długich targach zgodził się na słowo „diabeł”. 

Dzielnie natomiast dartem koty o recenzję z filmu 
„Popatrz kto to gada” (Look Who's Talking), którą 
przełożony Lindy, kierujący działem „Features” Jim 
Davies odrzucił w całości. 

— Zrobiłeś z lekkiej, wesołej komedii dzieło wielkiej 
wagi — tłumaczyi mi widząc, że patrzę spode tba. 

Trzeba wyjaśnić, że „Look Who's Talking" oparty 
jest na pomyśle przydania głosu i pełnej świadomości 
dziecku w brzuchu matki, już od chwili poczęcia. 
Szkrab komentuje więc świat ze swojej bardzo specy- 
ficznej perspektywy. Śmiechu jest sporo, ale obok 
omówienia chichotliwości pomysłu wydało mi się ab- 
solutnie konieczne wspomnienie, że film jest swoi- 
stym głosem w sprawie przerywania ciąży. Pokazanie, 
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iż płód w łonie kobiety jest już w pełni człowiekiem, 
stanowi jakieś tam ustosunkowanie się do aborcji, co 
— jak sądziłem — oczywiste jest dia każdego, bez 
względu na jego własną opinię na temat zasadnicze- 
go problemu. 

— Problem aborcji? Toż to polityka! — Linda bardzo 
podzielała zdanie swego pryncypała. — Wy tam w Eu- 
ropie Wschodniej wszędzie widzicie politykę. W tej 
wesołej komedii nie ma żadnej polityki! 

Coraz bardziej i bardziej wyglądałem więc na mato- 
ta, który w szkole filmowej krytyki nie bardzo sobie 
radzi. 

Nie mam więc sprecyzowanego zdania o amery- 
kańskiej, gazetowej krytyce filmowej. Zwłaszcza, że 
nie opodal prawdziwa cesarzowa krytyki filmowej 
Pauline Kael w dalszym ciągu pisze swoje wspaniałe 
teksty w „New Yorkerze" i ma wielu znakomitych ko- 
leżków. 

W dziennikach jednak najczęściej niemile widziane 
są słowa czy sformułowania przekraczające poziom 
ucznia siódmej klasy. Żeby nie komplikować zadania 
czytelnikowi, jak mi wyjaśniono. Taka szkoła. 

Ponoć czytelnik to lubi i tego właśnie chce. 

Nazajutrz po rozmowie ze mną Jima Daviesa spara- 
liżowało, chwyciły go bóle korzonków. 

Po tygodniu wyzdrowiał, ale wkrótce potem przestał 
być kierownikiem działu „Features”. Słowo honoru, że 
nie miałem z tym nic wspólnego. 


MACIEJ 
PAWLICKI 


38, 00-689 War- 
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Firma Warner Brothers International 
wysunęła się w rok ubiegłym na pierw- 
sze miejsca jako dystrybułor. „Batman” 
przyniósł 150 milionów dolarów, a powo- 
dzeniem cieszyły się też filmy „Lethal 
Weapon II", „Niebezpieczne związki” | 
„Moonwalker" co zwiększyło wpływy 0 
więcej niż 16 procent. Jeden z prezesów 
Richard Fox, omawiając przyszłość 
stwierdził, że rysuje się ona dobrze nie 
tylko w krajach Ameryki Środkowej, 
gdzie wprawdzie gospodarka leży komp- 
letnie, ale dochody z kin nlemal eksplo- 
dowały. Równie optymistycznie zapatruje 
się na rynek niemiecki. Bardzo duże 
zainteresowanie okazuje firma rynkom 
wschodnioeuropejskim. Warner Brothers 
Intern. rozpowszechnia już swoje filmy w 
Jugosławii i na Węgrzech, teraz otwierają 
się szanse wejścia na ryhek polski, a 
wkrótce również do ZSRR. 

* 
Spotkali się na planie filmu „Sześć ty- 
godni" (Six Weeks): Dudley Moore był 
gwiazdą, Brogan Lane (na żdjęciu) wy- 
stąpiła w epizodzie, który został wycięty 
w ostatecznym montażu. Ale po premie- 
rze filmu okazało się, że śą małżeńs- 
twem. Dla piosenkarki, modelki i aktorki 
boz sukcesu — Brogan Lane (31 lat, 158 
«m wzrostu) — to prawdziwy początek, 
który dotychczas ciągle się tylko odda- 
lat. Fot. Cinó RevuB 


Tom Hanks 


UDZIE 


Zmiana 
nastroju 


Tom Hanks nie ma powodów do na- 
rzekań, jego akcje Idą w górę. Wystąpił 
jużw wielu filmach, mięczy innymi w „Dir- 
ty Dancing", który na naszych ekranach 
ukazał się pod głupim i wulgarnym tytu- 
łem „Wirujący sekś”. Ogromnym sukce- 
sem stał się „Big” (Duży), a jeszcze więk- 
szym „Turner i Hooch", proponowany 
przez firmę ITI do dystrybucji w Polsce. 
To historia, policjanta, maniakalnego 
stróża porządku publicznego. Jego ekra- 
nowym protagonistą jest... pies, W swym 
aktorstwie Hanks lubi łączyć przeci- 


Fot. The Hollywood Reporter 


wieństwa: grozę I komizm, liryzm | do- 
sadność. To łączenie przeciwieństw jest 
nawykiem z młodości — Gdy chodziłem 
do szkoły — wspomina — wezwano mnie 
niespodziewanie do domu, bo umart oj- 
ciec. To prawda, był ciężko chory, ale nie 
umar. Wtedy zrozumiałem, jak drama- 
tyczne znaczenie ma gwałtowna zmiana 
nastroju, dy smutek przemienia się w ra- 
dość. 


Co to znaczy gwiazdorem? 
Przyjeżdżają po. rano limuzy- 
ną I stawiają przed kamerą w stu- 


Kartka z Paryża 


Egzotyczne 
żony 

Terminem „kino społeczne” określa 
się kino, zajmujące się problematyką wy- 
kraczającą poza indywidualne losy jed- 
nostek, odnoszące się do konkrstnych 
sytuacji życia zbiorowego. W świetle tej 
próbnej delinicji film szwajcarskiego rea- 
lizatora Alaina Tannera „Kobieta z Rose 
Hill" (La Femme de Rose Hill) - drama- 
tyczna historia czarnoskórej dziewczyny 
przybywającej do Szwajcarii w celu poś- 
lubienia dużo od niej starszego rolnika 
jest filmem społecznym. Julie (Marie 
Gaydu) jest jedną z setek dziewczyn po- 
chodzących z dalekich wysp Oceanu In- 
dyjskiego, którym małżeństwo, zawarte 
dzięki pośrednictwu wyspecjalizowanych 
agencji, ma zapewnić dobrobyt material- 
ny za granicą. W Szwajcarii, gdzie sa- 
motność mężczyzn stanowi w pewnych 
rejonach poważny problem, egzotyczne 
żony cieszą się dużym powodzsniem. 
Dzięki nim zaniedbane gospodarstwa 
wiejskie zyskują dodatkową siłę robo- 
czą: szwajcarskich paszportów nie do- 
staje się jedynie za czarujący uśmiech. 
„Mąż” bohaterki filmu Tannera zamiesz- 
kuje kanton Vaud, gdzie zimą temperatu- 
ry spadają niejednokrotnie do 30 stopni 
poniżej zera i gdzie warunki życia nie 
zmieniły się często od dziesiątków lat. 
Przybyła z tropików dziewczyna z trudem 
przyzwyczaja się do śniegu, zimna i 
miejscowej kuchni. Zaloty męża budzą w 
niej przerażenie - z perspektywy egzo- 
tycznej wyspy codzienne życie z niezna- 
jomym mężczyzną wydawało się łatwiej- 
sze. Julie opuszcza więc dom męża i, 
dzięki pomocy poznanego przygodnie 
syna bogatego przedsiębiorcy budowla- 
nego, instaluje się w hotelu. Ojciec Jeana 
(Jean-Philippe Ecottey) kręci wprawdzie 
nosem na związek z ciemnoskórą imi- 
grantką, póki jednak romans nie wykra- 
cza poza normy nakreślone przez miesz- 
czańskie społeczeństwo, nie zamierza in- 
gerować w osobiste życie syna. Dzięki 
owej taktyce „przymykania oczu” Julie i 
Jean przeżyją prawdziwe miodowe mie- 
siące w domu starej i ekscentrycznej cio- 
tki chłopaka. Idylla skończy się, kiedy Ju- 
lie oświadczy, że spodziewa się dziecka i 
odmówi poddania się zabiegowi przer- 
wania ciąży. Jean jest przerażony — nie. 
tak wyobrażał sobie dalszy ciąg wielkie- 
go uczucia. Jeszcze bardziej przerażony 
jest jednak jego ojciec, obawiający się 
skandalu. Julie pozostanie więc ze starą. 


„Jeanne (Denise Peron), która, jako jedy- 


na w całej rodzinie, z radością powita 
przyjście na świat śniadego, kędzierza- 
wego chłopczyka. Spokojne szczęście 
obu kobiet (historia ich przyjaźni stanowi 
najbardziej wzruszający aspekt filmu 
Tannera) nie potrwa jednak długo. Jean 
będzie Starał-się za wszelką cenę zoba- 
czyć dziecko, jego ojciec postanowi zaś 


wykorzystać swe rozległe stosunki, aby 
pozbyć się kłopotliwego wnuczka. „De- 
portacja" — termin ten jest doskonale 
znany wszystkim cudzoziemcom, którzy 
pragnęliby przebywać w Szwajcarii. Sy- 
tuacja Julie pozostaje niezalegalizowana; 
po uzyskanym przez jej męża-wieśniaka 
rozwodżie dziewczyna nie posiada żad- 
nych dokumentów, które zezwalałyby jej 
na zamieszkiwanie w „kraju bankierów i 
dobrobytu": Dramat bezduszności i okru- 
cieństwa dokonywanego w imieniu pra- 
wa rozegra śię o świcie pod domem sta- 
rej Jeanne — Julie tuląca niemowię zosta- 
nie zaciągnięta siłą do policyjnej furgo- 
netki, Jean zginie usiłując obronić matkę 
swego dziecka. Na lotnisku będzie zaś 
najprawdopodobniej oczekiwać na 
dziewczynę gruba koperta od niedoszłe- 
go ieścia, nie wiedzącego jeszcze nic o 
Śmierci syna. Budowlane impórium po- 
zostanie beż spadkobiercy. 

Obraz rzeczywistości przedstawionej 
przez Alaina Tannera nie napawa opty- 
mizmem: rasizm | przesądy klasowe ist- 


Doradca 
Busha 


Arnold Schwarzenegger, muskularny 
gwiazdor hollywoodzki został mianowa- 
ny przez prezydenta George'a Busha 
przewodniczącym rządowej rady dorad- 
czej do spraw kultury fizycznej. W pro- 
gramie dla prezydenta Schwarzenegger 
zalecił ćwicżenia z hantlami, trening na 
przyrządach do wiosłowania i wchodze- 
nie po schodach. 


Arnold Schwarzenegger ) 
Fot. Cinć Revue 


Marie Gaydu | Denise Póron: „Kobieta z Rose Hill" 


nieją we współczesnym społeczeństwie 
tak, jak istniały przez całe wieki, spra- 
wiedliwość i prawo stają po stronie sil- 
nych i bogatych. Szwajcaria - państwo 
dobrobytu, którego mieszkańcy wypo- 
wiadają się w referendum przeciwko 
społecznej opiece lekarskiej, gdzie w 
niektórych kantonach kobiety wciąż jesz- 
cze nie miały do niedawna prawa głosu i 
Gzie zjawisko legalnej imigracji obwaro- 
wane jest dziesiątkami przepisów praw- 
nych, może być przykładem mechanizmu 
funkcjonującego wprawdzie w sposób 
doskonały; ale równie doskonale bezli- 
osny. Egzotyczne eks-żony, które nie 
spodobały się swym szwajcarskim mat- 
żonkom odsyłane są regularnie do kra- 
jów poprzedniego zamieszkania, ale licz- 
ba ofert, nadsyłanych do agencji matry- 
monialnych bynajmniej nie maleje. Wy- 
daje się, że w tej sytuacji film Tannera 
jeszcze długo nie straci aktualności 


JOANNA 
ORZECHOWSKA 
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